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„Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem  niedziel i św iąt uroczystych. 
P r e n n m e r a t a  w y n o s i :

rocznie:  | półrocznie:
W m i e j s c u ......................................................20 zł. w. a. ' 10 zł. w. a.
N a prowincyi. /. przesyłką pocztową 24 „ .. 12 ..
W Państwie Niemieekieni . 28 ., ., ! 14 ..
Do Włoch. F ra n c ji, Anglii, Delgii, i. |

Szwajcaryi, Turcy i i innych krajów : 82 .. ,, 10 ,, . 8 ,. „ I ^  — „
Pojedynczy numer kosztuje 1 0  centów, z p rzesy łką pocztową 1 3  centów; -  we Lwowie 

w Biurze dzienników Plona, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 10 ct. 
P ren u m era tą  p r z y jm u je  sic ty lk o  za  c a ły  m iesiąc.

Listy z pieniądznii i przekazy  pieniężne na prenum eratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad­
syłać franco  do Adm inistracyi N ow ej R efo rm y  w Krakowie. — L is ty  reklam acyjne nieopieczę- 

towane  nie podlegają opłaiiie pocztowej. — IAstów  n iefrankow anych  nie przyjmuje sio. 
R ęko p isó w  n a d sy ła n y c h  R e d a k c y a  n ie  zw ra ca .

Adres R ed a k c ji i A dm in istrac ji: U lica  iw . Jana  \r. 13.

NOWA

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

zam iejscową: Administraeya Nowej Reformy i wszystkie urzędy pocztowe m i e j w  • -  
w ą : A dm inistracja  Nowej Reformy — Magazyn nowości F  A. Griga^a i Główna trafika 
w Rynku. — Biuro (Ig. Herz) Plac M aryaeki. 9. — Handle E. Śmidowioza i 8. W. Niemojew- 

skiego w Sukiennicach. J . Bajera przy ulicy Grodzkiej.
Zam iejscową prenum eratę i ogłoszenia przyjmuj? Biura dzienników- Vfe L w o ­
wie Ludwin Plohn. ul. Karola Ludwika 11. — W Tarnow ie Józef Pisz. — W  P r z e m y ­
ślu Heszeles. — V, Jarosław iu  Krzyżanowski — W W iedn iu  pp. Haasenstcin A Vo- 
głer (także w Hamburgu. Frankfurcie nad Menem. Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławia). — 
A. Opelik. R. Mosse (także w Berlinie. Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldsciimit-dt. M. Dokop. H. Sehalok. J . Danneberg. — W Paryżu  Soeietć Mutuelb  de Pu- 

blicite A. L o r e t t ę ,  directeur Rue Caumartin. 61.
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuie Adm inistraeya za opłatą od miejsca wiersza drohnem pi­
smem (petit), za pierwszy raz 10 ct.. za każdy następny raz po 5 cent. — N a d e s ł a n e  po 
#>0 centów od wiersza za każdy raz. — Załączn ik i do Nowej Reformy (prospekt! cyr- 
knlarze. ugaszen ia  i t. p )  przyjmuie się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, 
a 50 ot. od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. — Należytośe uprasza się n a p r C O d

nadesłać przekazem pocztowym.

Od Administracyi.

W sobotę 24 b. m. rozesłane zostaną, 
jak w latach ubiegłych, na całą Galicyę, 
Śląsk, Poznańskie, Bukowinę, oraz za­
granicę (oprócz Rosyi) okazowe numery 
naszego dziennika w liczbie kilku tysię­
cy egzemplarzy ponad zwykły nakład. 
Dla zakładów przemysłowych i handlo­
wych, oraz w ogóle osób potrzebujących 
ogioszeń, jest to sposobność rozpo­
wszechnienia wiadomości i dlatego o tem 
zawiadamiamy, z uprzejmą prośbą o 
wczesne nadsyłanie zamówień, gdyż ła­
two z powodu braku miejsca później (po 
20 grudnia b r.) nadesłane, mogłyby 
nie być umieszczone.

Kwestye prawno-polityezne czy 
językowe?

Gdy w poprzedzającym  okresie Rady państw a, 
w którym  Staroczesi mieli przew agę nad M łodo- 
czeeham i. w spom inano o zastrzeżeniach praw no­
politycznego stanow isk i krajów  koruny św. W a­
cław a, albo o praw ach korony czeskiej, mówiono 
zawsze z naciskiem , że ta sp raw a należy do sej­
mu czeskiego a rzą d 'p o n ie k ąd  zgadzał się z tem. 
bo nietylko nie w ystąpił przeciw- deklaraeyi Cze­
chów, z jaką ci w stąpili do Rady państw a, ale 
chcąc dogodzić przynajm niej w części ich w ym a­
ganiom  w porozum ieniu z nimi ułożył t. zw. 
punktacye ugodowe w iedeńskie, których w ykona 
nie miało następow ać kolejno po szczegółowem  
porozum ieniu się Czechów z N iem cam i w sejmie 
czeskim N iektóre z tych punktów  ugodowych 
zostały szczegółowo ułożone i przeprow adzone, 
jak skład i organizacya Rady szkolnej krajowej i 
Rady kultury  krajowej. In n e  części tego prelim i­
narza ugody, a szczególnie rozgraniczenie okrę­
gów i obwodów sądow ych są przedm iotem  za 
wziętego sporu od czasu, kiedy M łodoczesi wzięli 
górę nad S taioczecham n M łodoczesi bowieiń. 
którzy daw niej pozwalali sobie z przekąsem  i 
di winami w spom inać o praw no-politycznem  sta­
nowisku krajów czeskich w obrębie A ustryi i 
dw orow ali sobie z polityki staroczeskiej, a naw et 
teraz, gdy mają przew agę, nie przyw iązują do 
politycznego hasła  staroczeskiego takiej, jak  ta m ­
ci doniosłości, ci M łodoczesi, —  jak się zdaje —  
zadow olniliby się zupełnem  rów noupraw nieniem  
obu narodow ości w krajach czeskich, tj. rów no­
upraw nieniem  nietylko w zew nętrznym  stosunku 
władzy do stron, ale i w stosunkach w ew nętrz­
nych i we w zajem nym  urzędow ym  stosunku m ię­
dzy w ładzam i. To jedna  różnica bardzo ważna i 
praw ie zasadnicza.

D ruga różnica między Staroczecham i a Młodo- 
czecham i je s t w taktyce politycznej. S 'aroczesi 
w ystępow ali tak, aby spraw  czeskich i krajow ych 
ile  m ożności nie poruszać w w iedeńskiej Radzie 
państw a, bo spraw y te należą do zakresu w ładzy

sejmu krajowego, od czasu zaśS  gdy Młodoczesi 
wzięli górę nad Staroczecham i, mimo ciągłego 
zaręczania, iż są autunom istam i nawet w szerszym  
niż S taroczesi rozmiarze, ha naw et lederalistam i. 
raz wraz roztrząsają sami, lub innym  dają powód 
do roztrząsania w Izbie poselskiej spraw , które 
w edług rzekom o zasadniczego ich stanowi h a  nie 
należą przed try b u n a ł ejże Izby. — W  ostatnich 
trzech tygodniach, kiedy w Izbie poselskiej zaj- 
m ow ano-śię uchw aleli um budżetu lub fnneini 
spraw am i, które w śród rozpraw y nad budżetem  
się wyłoniły, jak dyskusye nad obiem a odpow ie­
dziam i hr. Taaflego. wszyscy mówcy ze stronnic­
tw a młodoczoskiego, a byw ało ich zwykle bar­
dzo wielu, — o niczem nie rozm awiali z więk­
szą lubością i rozw lekłością, jak  w łaśnie o 
kwesty i czeskiej, jakby  załatw ienie jej zależało od 
postanow ień Izby poselskiej, a wiec od zapatry­
w ania chwilowego p.islów z Austryi, ze Styryi. 
z Galicyi i Bukowiny, a nie od w zajem nego po­
rozum ienia się posłów z Gzech, Moraw i Śląska 
między sobą!

Spór o g łośne punktacy t ugodowe odzywa się 
ustaw icznie nietylko w Izbie poselskiej, ale i w 
komisyach a szczególnie w komisyi budżetowej. 
Tak w łaśnie było między innem i onegdaj. gdy w 
tej koinisyi roztrząsano budżet m in isterstw a sp ra ­
wiedliwości.

Przyznajem y, że sposobność do poruszenia sp ra­
wy ugodowej była dogodną, alfŁ lposób omawiania 
tej spraw y nie zgadza się bynajm niej ze stano­
wiskiem, jak ie  Czesi pow inni byli zająć, jeżeli są 
szczerze, przekonani o prawowitośei, słuszności 
i użyteczności swoich praw no-politycznych wy­
magali.

W szakże nie tylko Suiroczesi, gdy spór z N iem ­
cami wiedli, ale i feudalna szlachta czeska, prze­
chylająca się na stronę p raw nopo litycznej od rę­
bności krajów czeskich, unikali omawiania cze­
skiej kweslyi ugodowej w w iedeńskiej Radzie pań­
stwa. W yjątek od tej reguły  uczyń1! dn. 14 l>. 
m. hr. 1’alffy w komisyi budżetow ej podczas na­
rad nad Wrd/AJem m inisterstw a spraw iedliw ości.

H r. Paliły bowiem zapyta! m inistra spraw iedl. 
o zapatryw anie jego. jakiem się kierował, gdy 
w prelim inarz budżetow y w prow adził w ydatek na. 
projektow aue dwa nowe obwody sądowe w Cze­
chach. P rzy  tem  przypom niał, że tw orzenie no­
wych okręgów i obwodów sądowych zaleź'- . od 
orzeczenia czeskiego sejm u, w komisyi sejm ow ej 
Zaś g rupa szlachty feudalnej ośw iadczyła wyraźnie 
że kontynuow anie spraw y ugodowej uważa teraz 
za niestosow ne i dlatego żąda odłożenia jej na 
czas późniejszy i dogodniejszy. M inister sp ra w ie ­
dliwości oświadczył na ro, iż pam ięta o przepi­
sie, który m u nakazuje zasięgać opinii sejm owej, 
ale chce być przygotow anym  na w ypadek, kiedy 
rokowania ugodow e dojdą do końca, aby w duchu 
tej ugody nowe sądy potworzyć.

K w estya ugody czeskiej i języków  narodow ych 
w urzędach, zw łaszcza w krajach o m ięszanej lu­
dności była poruszona także przez innych  człon­
ków komisyi — i o tych spraw ach  mówiono tam 
więcej i dłużej, niż o orgam zacyi sądownictwa, 
o projektow anych kodeksach i o w ym ierzaniu 
spraw iedliw ości.

P t i y n a ń ,  1$ grudn iu . 
(W ystąp ien ie  pusta Kon-ii-rowskirgo te sprawie 
nowego projektu  wojskowego. - - Rcymi-ya kw i­
dzyńska wobec towarzystw polskich. —  Wybory 
w okręgu sztumsKO-kwidzyńskim  —  Posiedzenie 
komisyi kolonizacyjnej. — Owacye dht R yg iem .)

(qp.) Koło polskie parlam en tarne miało szczę­
śliwą; rękę, wyznaczając na urzędowego mówcę w 
dyskusyi generalne j nad noweini przodłożeniami 
wojskowemi posła d ra k o m i u r o  w s k \£  g  o , 
k 'ó ry  też onegdaj wygłosił mowę. z szczerze pol­
skiego pochodzącą g rum u . W  czasach dzisiejszych, 
w których zaniechano pięknych zasad, a puszczo­
no się na pole matactw  polityczny .h , jest takie 
w ystąpienie, jak sobotnio p. Kom ierowskiego, p e ­
wną zasługą położoną około godności spo łeczeń­
stwa, aż nadto często przez różnych  naszych p ar­
lam entarzystów  obrażaną. Sobotnia mowa posła 
1,'omierowskiego jest aktem  po litreznym  naszej 
reprezentacyi parlam entarnej, za który uczciwe 
serce polskie i godność społeczeństw a nie, potrze­
buje się rum ienić. Mowa Komierowskiego nie po­
dobną była do wygłoszonej przed tygodniem  
przez głów nego augura ugodowego posła kościel- 
skiego, który chciał na mównicy parlam entarnej 
przewyższyć sam ych Niem ców w patryotyżm ie 
niemieckim i wmówić w nich. że Bolący nie tyl- 
ko, że w chwili stanow czej spełn ią swój obowią 
zek w zględem  p ństw a pruskiego i cesarstw a nie­
mieckiego, ale że nadto szczęśliwy mi się czują, 
że riie będą potrzebow ali krwi swej przelew ać 
pod inneini znakami, jak niemieckiemi.

Nie poszedł na te m anowce n iefortunnych t>- 
mizgów do rządu w sobotniej mowie . poseł dr. 
Roman Kom ierowski, kt-ory w formie poważnej, 
odpowiadającej ważności chwili, uzasadniał o d ­
m o w n e  w o t u m  K o ł a  p o l s k i  e g  o w sp ra­
wie przew ożenia wojskowego, nakazane opłakane- 
mi stosunkam i e k o n u m i c z n  e m i panująeem i 
w dzielnicach polskich, jak niem niej opłakanem i 
stosunkam i p o 1 i t y  c z n e m i. zatrn wającemi ży ­
cie w tych  dzielnicach.

Bo uw łaczającej godności polskiej mowie posła 
Kościelskiego, mowa jegu , kolegi frakcyjnego i 
jak tloiąa głoszono, je g ó s m m n ik a  poliiycznego', 
podziałała w kraju jak rosa ożywcza, gdyż słu ­
sznie każe wnioskować, że Koło polskie parla­
m en tarn e  nie solidaryzuje sie z um izgam i ugodo- 
wemi posła kujawskiego i dalszą polityk" zam y­
śla prowadzić na ściśle narodow ym  gruncie. Za­
dow oleniu z powodu patryotycznej nuty  mowy 
posła K om ierow skiego daje dzisiaj wyraz D ziennik  
P oznański, k tóry też w yraźnie już od kilku tygodni 
polecał odrzucenie projektu  wojskowego, m ian o ­
wicie gdy Przegląd Polski i jego zw olennik po­
znański gotuwi hyli go przyjąć i Koło polskie do 
takiej decyzyi pchali.

W ątpić też należy, czy stanow isko Koła pol­
skiego ulegnie zm ianie po ubradacłi kom isyi wuj- 
skowej, gdyż w edług zaręczeń p. C a p r i v i e g o ,  
nie myśli on od naczelnych żądań projektu od­
stąp ić ani na włos, skutkiem  czego też projekt 
wojskowy praw dopodobnie po ośw iadczeniach cen 
tru ra upadnie. W  każdym razie gotują się w N iem ­
czech teraz czasy bardzo ciekawe, które nam  m o­

gą przjfflieść wielo niespodzianek —  czy dobrych 
dla nas. trudno  jeszcze dzisiaj przewidzieć.

I  Brus Zachodnich coraz sm utniejsze nadcho­
dzą w ieści o coraz większej samowoli urzędników, 
Swiażo pozwolił S obe prezes regencyi kw idzyń­
skiej w piśm ie w ydanem  do landratów  swej re- 
genoyi, poddać w szystk.e istniejące tara p o l s k i e  
Iow arzyst wa p r z e m y s ł o w e  pod nadzór poli- 
e jjn y  i pozwolił je  kontrolow ać naw et wójtom  
wiejskim , gdzie tow arzystw o przem ysłow e istnieje 
na wsi.

Rozporządzenie to w ydał prezes regencyi kw i­
dzyńskiej. gdy dowiedział się od jednego  z land­
ratów że na posiedzeniu tow arzystw a p rzem ysło­
wego w Kowalewie prezes tegoż „poufo ie“ miał 
zakom unikow ać członkom , że je s t wolą papieża 
by także księża katoliccy brali udział' w pracach 
rzeczonych tow arzystw . Tego się uczepiła regen- 
eya kw idzyńska i uznała za stosow ne uważać na­
sze tam tejsze, nic z polityką nie mające do czy­
nienia tow arzystw a przem ysłow e, jako tow arzystw a 
po lityczne, a tein sam-mi poddać je pod nadzór 
policyjny.

Tylko w Brusach zachodnich m ogły sobie w ła­
dze pozwolić takiego dowolnego tłoraaczenia p ra ­
wa i tak śm iesznego m otyw ow ania bezpraw nego 
względem  naszych tow arzystw  przem ysłow ych 
kroku.

R eskrypt prezesa regency. kwi izyńskiej n ie ­
wątpliw ie zajmować będzie sejm  pruskf, gdyż po­
słowie nasi praw dopodobnie rzecz tę. nader cie­
kawą poruszą w Izbie i zażądają zniesienia b ez­
praw nego rozporządzenia.

Dnia 3ó g rudn ia  odbędą się w zachodnio- 
pruskim  okręgu w yborczym  sztum sko-kw idzyń- 
skiin ściślejsze wybory do parlam entu  pom iędzy 
kandydatem  polskim p 1) o n i in i r s k i in z Za- 
jezierza i kandydatem  Wulno-kousei watyw nym. 
dyrektorem  poiieyi w G dańsku W e s s l e m ’. po ­
nieważ w w yborach uzupełniających kandyda to ­
wi naszem u zabrakło do absolutnej większości 
(i głosów.

N a kresach naszych N iem cy porzucają dzielą­
ce ich gdzieindziej zasadnicze różnice, aby poko­
nać Polaka., to też kom itety konserw atyw ne, wol- 
nokonserw  atyw ne, narodow oliberalnc i w olnom yśl- 
ne postanow iły w w yborach ściślejszych iść rę ­
ka w rękę ze sobą , alty zwalczyć kandydaturę 
pojską. Nadzieje zwycięstwa po naszej stron ie nie 
są^wieikio, chylm ze d o p i j ą  katolicy niemfućcy, 
którzy, gdy raz chodziło o przeprow adzenie w e­
spół z Polakam i kandydata centrum , umieii p rzy ­
wieść do urny wyborczej daleko większą liczbę 
swoich wyborców a n iż e li  dostarczyli ich teraz 
w w yborach  uzupełniających na rzecz kandydata 
polskiego. Ale nie przesądzam  rez u lta tu , o któ­
rym  za d dni pew ne już będziem y mieli w iado­
mości.

W  Poznaniu obraduje znowu in płenó  komisya 
kolonizacyjna, a fakt, że w obradach bierze 
naw et udział' obecny naczelny prezes P ru s  za­
chodnich i rep iezentaitci różnych wydziałów m i­
nisterstw a p rusk iego , -dow odzi, że chodzi tu o 
ważne i doniosłe spraw y. Oby tylko rezu lta t 
tych narad nie dal nam się uczuć dotkliwie.

A rtysta  teatru  waszego p. E dm und  R y g i e r  
zakończył onegdaj szereg  w ystępów  gościnnych 
w teatrze n aszy m , w którym  doznał ze stro n y  
publiczności naszej wiele dowodów serdecznego 
uznania za swój ta len t i praw dziwym  realizm °ra

nacechow aną grę. Kreaeye jego  ról tytułow ych 
i g łów nych w „Otellu*. .W ro g u  lu d u “, . E w ie“ , 
.W łaścic ie lu  kuźnic*. „Na jednę kartę* . .U b o ­
gie lwice* i t d. dały nam  w nim poznać arty ­
stę niepospolitej m iary, to też o w acy e , jak ie  mu 
robiła pub liczn u ść , dyrekeya sceny i artyści na 
obu ostatnich przedstaw ieniach oraz na obiadach 
daw anych na cześć jego. zasłużonym  były ho ł­
dem  dla jego niepospolitego talentu, P. E dm und  
R ygier pozostaw ił tu sobie dobre w spom nienia i 
jako artysta i jako człowiek.

Bernu szw a jca rsk ie , 13 grudnia.
( / .  P ) W e czw artek odbędzie się w spólne posie­

dzenie dw óch Izb szw ajcarsk ich : rady narodow ej 
i rady kantonów  (N a tiona l i iStande - R a f t  u) 
w celu dokonania wyboru nowego członka do 
rady związkowej (B undesra tK u ). Do N ałional- 
rath 'u  wyseła każde 20 .000  ludności jed n eg o  de­
putow anego, Stdnderałh 'u  —  każdy kanton 
dw óch przedstaw icieli. Obie te Izby  tworzą w 
Szwajcaryi w ładzę ustaw odaw czą; w ładzą wyko­
naw czą je s t Bundesrath. składąjący się z 7 m i­
nistrów .

P ierw szego  stycznia opuszcza swe stanow isko 
dr. N u  m a  D r o z ,  m in ister sp raw  zagranicznych. 
Rada związkowa w ybrała P ro za  na dyrek to ra  mię­

dzynarodow ego biura dla p raw a o frachtach  ko­
le jow ych ( r In terna tiona l es B ureau  fu r  E tS tn -  
bdhnfrarldrechP). które zostanie otw artem  wr 
Bernit- w styczniu roku przyszłego. W osobie 
d ra  D ro za-tra ii rząd szw ajcarski swego najwię­
kszego dyplom atę i polityka. Z okazyi wyboru 
nowego m in istra  zwraca uwagę ..Journal dc 
Geneveu, że parlam ent pow inien skorzystać z 
nadarzającej sie sposobności, a ż e b '. w ybierając do 
rady związkowej GenewTcz\'ka. zbliżyć G enewę do 
serca Szwajcaryi.

W rzeczywistości kandydatura radykalnego  pos­
ła  do rady narodowej, p. L achenal. zdaje się 
mieć najw ięcej szans na powodzenie. Lachenal 
pom im o tego. że liczy dopiero 37 lat, jest p ie r ­
wszym adw okatem  w Genewie, m ającym  olbrzy­
mią praktykę i kolosalne dochody. Jako  m inister 
szwajcarski otrzyrayw ałby daleko mniej, n iew ia­
dom o więc jeszcze, czy Lachenal zgodzi się na 
przyjęcie tego stanow iska.

W tych dniach został podpisa»v przez dele­
gatów  Szw ajcaryi i A ust ru-W ęgier* tra k ta t p ań ­
stw ow y w spraw ie regulacyi fh nu. Czas w jkuń  
czema w szystkich robót oznaczono na 14 lat. 
Reszta tej legulacyi wynoszące w e d ł . s  dokona­
nego projektu 16,5bU.00o franków, poniosą oby­
dw a państw a w rów nej m ierze. Bo dokonanej 
regulacyi g ran icą obu państw  pozostanie środko­
w a linia starego  łożyska rzeki. U regulow anie 
stosunków  w spraw ie granicy celnej, rybołów stw a, 
żeglugi, korzystania z piasku, żw iru i kam ieni 
będzie zadaniem  specyalnej komisyi. Nie porozu­
m ienia co do tych stosunków, roztrzygnąć rtia sąd 
rozjem czy, składający się z "rzęch członków : 
każde państw o in teresow ane w ybiera je d n eg o : 
dw aj w ybrani członkowie w ybierają super-arh itra  
sądu. Ratyfikacya tego trak ta tu  zostanie uchw a­
loną w ciągu bieżącej sesyi parlam en tarnej, aby 
na wiosnę było m ożna roboty około regulacyi 
Renu rozpocząć.

C H A R C Y Z Y .
Pow ieść historyczna z drugiej połow y X V III wieku.

Nap i Bał

ST" x*. R a t  w  i t a .

10 (Ciąg dalszy.)

IV.

W  Janów ce nie doczekano się pow rotu IMci 
pana Szelepińskiego, tak rychło, jak się spodzie­
wano. M inęło jeszcze dni parę, a pana Biotra. 
jak  nie było, tak nie było. N iepokoił się stary  
Olszewski, chociaż m iną nadrabiał, ale najbardziej 
ze wszystkich pono niepokoiła się M arynia. Cza­
sy były niespokoine, a pogłoski o rozruchach ch ło p ­
skich, opuw iadanic arendarza  i owa przed  kilku 
dniam i rozm ow a na ganku, napełn ia ły  ją  niewy­
pow iedzianą trwogą.

Stary Olszewski w głow ę zachudzii, coby to 
m ogło zuaczyć, że się pow rót przedłuża i nie 
dom yślał się. M usiała być jednak  racya nie lada, 
która pana P io tra  w H um aniu zatrzym ała, 
m yślał sobie, i tem się uspakajał nieco. 
W yjeżdżając co dnia w pole, puszczał wzrok po 
drodze Koszowackiej, czy koni jego nie ujrzy.

Czw artego dnia po rozmowie z arendarzem , 
w yjechał konno pole obejrzeć — ot, zw ykła cieka­
wość gospodarska Wi< dział dobrze, że ruń ozi­
m a wyszła z pod śniegu zdrowo, że pięła się 
w górę równo, gładko, silnie, aż ciem nem i bar­
wami m ieniła się do słońca ; jeszcze parę tygo­
dni a strzeli kłosam i, —  ale radby by ł patrzyć, 
jak  rośnie.

Je c h a ł miedzami m iędzy oziminą. Ranek już 
był późny, ale jeszcze resztk i m gieł przesuw ały 
się ponad ciem no-zielonem i łanam i oziminy. 
W ia ir lekki, świeży, falow ał runią, a wzrok Ol­
szew skiego biegł za falą, a w głow ie mu się 
roiły m im owolnie obrazy, niezbyt jeszcze dawne, 
kiedy na tem m iejscu step  szczery leżał, rosły lasy

burknnów , dziew ann, hurjanów , Jobód, w kt»rych 
całe wojsko z końmi i a im atam i schow aćby się 
m ogło. A dzisiaj zboże tu  porasta.... Jego  to p ra ­
cowita ręka wszystko zrobiła.... K ochał tę ziemie, 
która mu pracę stokrotnie nagradzała, zżył się 
z nią, zrósł, czuł się jej cząstką.

W iódł okiem dokoła, — w tem spojrzenie jego 
zatrzym ało się na linii horyzontu  - - wydało mu 
się, że d rogą Koszowaeką jezdcy jacyś jadą.

— Może to Piotr... — przez myśl mu się 
przesunęło.

N a drogę naw rócił i je c h a ł wolnym  krokiem 
naprzeciw ko tego punktu, który na dalekiej linii 
horyzontu poruszał się.

_ W ytężał wzrok, w patryw ał się. K ontury  jezd- 
ców coraz staw ały się w idoczniejsze, w yrazist­
sze.

— Ba, to o n i ! -  krzyknął naraz, —  to kn- 
sztan Piotra....

Jak<>ż istotnie przodem  jech a ł na kasztanie 
Szelepiński, a za nim podjezdek prow adził lu­
zaka.

U radow ało to starego. D aj ostrogi koniowi, -  
a w kilka chw il potem już się ściskali se rd ecz­
nie.

—  Czekaliśmy tu ciebie, Bóg wie co ro- 
jąe....

—  Cóż w' d o m u ? W szyscy zdrow i...? M ary­
nia, dzieci, m atka?

Z tytułu przyszłego zięcia panią Olszewską, 
m atką nazywał.

P ytan ia sypały się jedno  za drugiem .
W reszcie Olszewski zwrócił się do P iotra.
Szelepiński pow ażnie tw arz dostroił.
—  W ażne nowiny, bardzo ważne... —  rzekł 

z m iną na pół tajem niczą.
Potem  do podjezdka się o d e z w a ł:
— G rz e ś ! rnsząi przodem .
G rześ wysforował się z luzakiem.
—  G adaj! — niecierpliw ił się O lszew ski.— N aj­

przód de publicis.
—  Otóż mości panie, mamy nową konfederh- 

cyę....

Olszewski krzacayste brwi zsunął i w tw arz  Bio-1 
tra  patrzył.

—  T andem ?
—  Bod laską m arszałkow ską Bułaśkiego, staro­

sty W areckiego , zawiązała się konfederacya 
w obronie swobód i całości Rzeczypospolitej 
w Barze.

—  Dziura, mociuin-panie....
— Tak, ale sz lach tą napchana.
Olszewski coś m onosylabam i bąkał.
—  Gadaj-że waść d a le j.. co ?... jak ? Kto z p a­

nów na czele stoi ?
—  N ależy do tego M ichał Krasjsi.ski. podko­

m orzy różański, brat biskupa kam ienieckiego, a po­
noś także i biskup kam ieniecki ręki (lo tego przy­
łożył. P rzedew szystk iem  konfederaci zażądali wyj­
ścia wojsk m oskiewskich.

— Także i gadaj! M yślałem , że i tu się skon- 
czy na szum -drum . Pogrożą królowi, dostaną ja ­
kie tłusto starostw o i uspokoją się. To śm iechu 
w arte nareszcie, te m anifestacje, układane w kan- 
celaryi Repuina. a zanoszące prośby do carowej
0 gw arancyę praw... czyich... czyich ? Brawa na­
sze, które były gw arantow ane przez konstytneye
1 pacta  m a gw arantow ać jakaś nierządnica nie­
miecka, na tronie carskim siedząca ! Tfu !

S tarzec trząsł się z gniewu
— Oni mają nam napraw iać Rzeczpospolitą! 

Kurda lnocium -pan ie! S tw orzyliśm y Rzeczpospo­
litą, panie dobrodzieju, bez pomocy M oskali, bez 
ich pomocy i popraw im y. N iech się od nas wy­
noszą do kroćsel piorunów i cyw ilizują swo cli 
Karakałpaków...

Szelepiński słuchał uważnie narzekań teścia. 
A kiedy się ten trochę uspokoił, zaczął znowu :

— Otóż widzi pan dobrodziej, konfederacya 
barska może się  nie skończyć na byle czem. Za­
wiązała się ona przeciw  M oskalom i królowi, król 
postara się załagodzić spraw ę, a jeżeli nie m ożna 
będzie, uda się do pomocy carowej i R epnina 
A w tenczas wojna domowa.

— Ha. cóż ro b ić ! — zaw ołał rezolutnie Ol­
szewski, —  jeżMi nie zabraknie Polsce takich ło ­
trów, którzy za pieniądze będą sp raw y  raoskiew

skiej bronie, to walczyć z nimi trzeba, trzeba 
zniszczyć to nasienie sjbaeze!

—  Tak, zanosi się na w ielką womę,
Cbwilkę m ilczeli obydwa, jakby  w idm em  wojny

przerażeni, które się już zdah ka unosi nad k ra­
jem.

Po chwili odezwał się O lszew sk i:
—  A jakże tam  szlachta myśli ?
— Jak  ? M yśli, że przyczyną w szystkich nie­

szczęść są te sobaki kacapy. Oni u nas lud bun ­
tują. oni popów bałam ucą, oni stronników  ku­
pują... T rzeba być ślepym , ażeby nie widzieć do 
czego to d ą ż y : chcą nas osłabię, spodlić, a bez­
silnym  i spodlonym  łatw iej kraj zabiorą.

Konre szły równo, powoli, jakby rozm owy s łu ­
chały.

— A ten panek z K rysfynopola ? Czy się już 
do reszty sp rzedał M oskwie ?

— Otóż, uważa pan dobrodziej, w tem  coś je s t,— 
przerw ał żywo Szelepiński. —  Albo mu już M o­
skale zbrzydli, albo się przekonał, że nadskakując 
im. kraj zd radza., więc się cofnął... M ów ił rai 
H ladanow icz, że w ydał rozkaz kupow ania siodeł, 
koni, annuficyi. że ma jakoby zam iar slorm ow ać 
oddział szlachty, jakoteż w szystkich dw orskich ko­
zaków oddać do dyspozycyi konfederatów .

Olszewski śm iał się dobrodusznie.
—  Te, te. te... Dzis chce mu się  tego, bo jak iś  

nieoskrobany m oskiewski jen era ł dum ę jego d ra ­
sn ą ł;  ju tro  posm arują go pochlebstw em , więc też 
zacznie iDaczej śpiewać.

—  Powiadają t a k ; com słyszał, tom powtó- 
rzył.

Znow u na chw ilę rozmowa przerw ała się: stary 
Olszewski m ilczał 1 wąs kręcił.

—  Powiedz - że mi jeszcze mój mości panie, 
jakże tam  konfederaci poczynają sobie., gdzie są... 
co rob ią?

— Przed sam ym  moim w yjazdem  z H um ania 
nadeszły bardzo dobre wieści. Mówią, *e od r e ­
gim entów  W oronicza część kaw aleryi przeszła do 
Pułaskiego, że w ciągu n iespe łna  tygodnia zgro­
madziło się koło niego przeszło ośm tysięcy 
szlachty.

—  N iech im Bóg p o m a g a!... Pocieszyłeś mię 
na s ta ro ś ć ; może jeszcze doczekam  jak to ła j­
dactwo będzie zm ykać ai się zakurzy za nimi.

O statnie te  słowa w ypow iedział, kiedy się do 
bram y zbliżali.

Podiezdek już był na dziedzińcu, bram a otwarta, 
a na ganku sta ła  cała rodzina : m atka, pani C zar­
necka, M arynia, Ju rek , niańka z dzieckiem  przy 
piersi. W szyscy m ich tw arze rozradow ane, w e­
sołe.

Szelepiński, doieżdżając do ganku, głow ą p rzy­
jaźnie wszystkim  kiwał'.

Zasępiony był tylko Olszewski.
Odprow adzono kopb* do stajni a cała rodzina 

znalazła się w izbie gościnnej.
P o  przyw itaniu znowu padło z a p y ta n ie :
—  Go s ły c h ać ?
N ikt jednak nie spieszył z odpow iedzią. M atka 

i córki przerzuciły  się niem em  spojrzeniem  i m il­
czenie owo zrozumiały.

W tem  stary  Oh zewski podniósł nachir.nrzona 
tw arz  i spokojnie, ale z uroczystą pow agą po­
wiedział :

—  W ojna!
W yraz ten  zrobił ogrom ne wrażenie. W ywołał 

on w duszy całej rodziny wszystkie klęski, jakie 
widmo wojny w lecze za sobą, wszystkie bóle, 
smutki, łzy, wszystkie strary m ateryalne i zniszcze­
nia, *  stokroć gorsze od tego w szystkiego c ierp ie­
nia m oralne. B yła jednak  w społeczeństw ie św ia­
domość wielkiej popełnianej na niem krzyw dy 
i poczucie potrzeby wydobycia się z przem ocy, 
choćby za cenę krw i w łasnej P rzeczuw ano z kim 
wojna, chociaż n ik t nie śm iał pow iedzieć j-aie- 
naw idzonego im ienia.

Była d ługa ch w rk  w zruszającej ciszy.
— Z k im ?  — odezw ała się Olszewska.
—  Z nimi! — odrzek ł Piotr.
Brwi m u się ściągnęły, zacisnęły usta. a na tw a­

rzy całej rysow ało sie uczucie oburzenia i gniew a.
(G. d. n.)
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Z Rady państwa.
H r. Taaffe uzyskał na wczorajszym posiedzeniu 

Izby  poselskiej p r o w i z o r y u m  b u d ż e t o w e  
na styczeń i lu ty ; nie obeszło się natn raln ie  bez 
w ym ów ek i narzekań , —  ale ostatecznie cel je s t 
osiągnięty, a do m arca będzie się m ożna nam y­
śleć, co dalej robić.

W rozpraw ie szczegółowej nad prowizorynm  
budżetow em  zabierali g ło s : K r a m a r z  im ieniem  
M łodoczechów, S z u  k i j e  im ieniem  Słow ieńców  
karynty jsk ich , w zględnie k lubu H ohenw arta . Po 
przem ów ieniu  L a g i n j i  posła z Istry i, k tóry 
przedstaw ił prześladow ania, na jak ie  ze strony  
W łochów  narażona je s t ludność słow iańska na 
Pcbrzezu , —  zabrał głos P l e n e r .  Mowy jego 
słuchano z w ielką uwagą.

Sytuacya, zdaniem  prezesa zjednoczonej lewicy, 
doszła p rzez m owę h r. Taaffego 23 listopada do 
p unk tu  zwotnego. W rażenie, jakie ona wywołała, 
m ożna było zatrzeć ośw iadczeniem , gdyby  je  w 
dniu  następnym  złożono. Tak się je d n ak  nie s ta ­
ło, zam iast tego zwołano konferencyę prezesów  
klubów , na której hr. Taaffe jeszcze niekorzystniej 
stanow isko swoje zaznaczył. Rzeczy doszły do o- 
sta tecznośc i: h r. K uenburg podał się do d jm isy i, 
gdyż an i on. ani lewica do jakiejś dw uznacznej 
akcyi użyć się nie dali. P len e r  unosił się nad 
nad błogą działalnością K uenburga i tw ierdził, że 
ten  były m in ister bez teki „przez sposób swego 
ustąp ien ia sobie sam em u, swem u stronnictw u ; 
c a ł e m u  ż y c i u  p u b l i c z n e m u ©  w A ustryi 
zaszczyt przyniósł*. P rzez  ustąpienie K uenburga 
usta ł stosunek, jak i is tn ia ł m iedzy lew icą a rzą­
d e m ; stosunek ten  zresztą op iera ł się zawsze na 
sztucznych przypuszczeniach i z natu ry  rzeczy 
narażony by ł zawsze na zerw anie. S tosunek ten 
zawiązano w przypuszczeniu, że w prak tyce uda 
się obudzić zaufanie m iędzy obu stronam i. Błę­
dem  było, że nie ułożono w porozum ieniu z rzą ­
dem , jasnego  konkretnego p r o g r a m u  r z ą d o ­
w e g o ,  a ograniczano się na w yczekiw ania, że 
rzeczy sam e przez się wozm ą lepszy obrót, za­
m iast ułożyć układ, obowiązujący obie strony.

„To było —  m ówił P le n e r  —  słabą stroną 
naszego stosunku do rządu. P rezy d en t m inistrów  
pow inien był unikać wszystkiego, coby kiełkujące 
wśród lewicy zaufanie do rządu przytłum ić m o­
gło. Lecz h r. Taaffe nważa za możliwe, pozyskać 
nasze stronnictw o a równocześnie popierać ten- 
dencye nam  wrogie. D latego stosunek  ten m usiał 
się rozchwiać. Szorstka m owa h r. Taaffego doko­
nała  reszty  Pozostajem y skutkiem  tego w o p o -  
z y c y i  d o  r z ą d u ,  lecz rów nocześnie zajm njem y 
stanow isko silne, gdyż „n i e j  a s n o ś ć “, która 
była słabą stroną  naszego poprzedniego stanow i­
ska, została teraz usuniętą. S tanow isko nasze je s t 
jasne, nie podlegając wątpliw ości i n iedw uzna­
czne.

„Nie jesteśm y  za nic odpowiedzialni, co ten  
rząd robi i w całem  słow a znaczeniu, m am y wol­
ną rękę. S tarać się będziem y jednak uw ydatnić 
nasz w pływ  na b ieg  spraw  parlam en tarnych , jak­
kolw iek do większości rządowej nie należym y. 
N ie je steśm y  taaże odpow iedzialni za kierow nic­
tw o sp raw  w  tej Izbie i w tym  w zględzie nie 
b ierzem y na siebie naw et tych  form alnych  zobo­
w iązań. jak ie  dotąd !stn.ały. W stępujem y w n o ­
w y  » r t uHU. ne k  i w ed ług  niego się zachow am y". 
(Żyw e oklaski e  lewicy.)

Pos. K  w e k w i c (Serb) oświadczył, że g łoso­
wać będzie za prow izoryum  budżetow em  i om a­
wiał stosunki w Dalmacyi, która upada coraz bar­
dziej pod w zględem  ekonom icznym . Policya rzą­
dzi tam  sam ow ładnie i zastępuje adm inistracyę 
państw ow ą S eibow  oddano na pastw ę Kroatom . 
Serbow ie będą zaw sze przeciw ni połączeniu  D al­
macyi z Kroacyą. a to nietylko ze w zględów  po­
litycznych, lecz i z ekonom icznych.

Pos. K a i z 1 (M łodoczech) uskarżał się na upo­
śledzenie sw ego stronn ic tw a w komisyacL i w 
prezydyum . M ówca dom aga się zm iany konstytu- 
cyi w  duchu federalistycznym , M łodoczesi nie 
m ają  zaufania do hr. Taaffego, gdyż zrósł on się 
zbytecznie z g rudn iow ą k o n sty tu c ją . (O klaski 
Młodocze- now.)

( Tełegram biura korespondencyjnego.)

W dalszym  ciągu przem aw iali P e r i c  i B i a n -  
c h i n i  i polem izowali z K w ekw icem . P ericow i o- 
d eb ra ł p rezyden t głos.

W  głosow aniu uchw aliła Izba b a r d z o  z n a ­
c z n ą  w i ę k s z o ś c i ą  dw um iesięczne prow izo­
ryum .

P oseł P o d > a s z e c k i  (z k lubu ruskiego) 
w niósł in terneiacyę w spraw ie ochrony ludu ru ­
skiego p rz e ć -17 nieuspraw iedliw ionym  oskarżeniom  
z powodu w ychodźtw a do Rosyi.

Ks. J a n  S c h  w a r  z e n h e r g  in te rpelow ał w 
spraw ie nadużyć przy  w ychodźtw ie.

Sprawy miejskie.
(Posiedzenie Bady miejskiej e dnia 15 grudnia).

Przew odniczy p rezy d en t dr. S z 1 a c h ( o w s k i. 
S ek retarz  p rezydyum  p. Kosiński, odczytuje treść 
nadesłanych  do R ady p is m : Przew odniczący g ro­
na nauczycielskiego wyższego zakładu naukow ego 
dla kobiet p rzy  M uzeum  techniczno-przem ysło- 
w em  im ienia d ra  Baranieckiego, prof. dr. Rosta­
fiński, zaw iadam ia o rozpoczęciu roku szkolnego 
w tym  zakładzie w dniu 12 g rudn ia  i nadm ienia, 
iż zm iany organizacyi, jak ieby  Rada postanow iła 
w dyskusyi szczegółow ej, jaka w spraw ie tegoż 
zakładu m a się odbyć, zostaną przez zarząd i g ro ­
no profesorów  uw zględnione.

Obywatelski kom itet budowy dom u akadem ic­
kiego w niósł podanie o zapom ogę na rzecz bu­
dowy. k tóra z wiosną roku przyszłego ma się 
rozpocząć.

P , J a n  S truzik w niósł deklaracyę dotyczącą 
sp rzeJaży  jego  realności m iastu. P. J a n  Podw iń 
im ien iem  m asy upadłości K azim ierza H enisza 
w niósł pism o dotyczące sp raw  gazow ych. P ism a  
te  przekazała Rada właściwym  sekcyom  i korai- 
syom .

S ekretarz  odczytał następnie, na piśm ie po­
dany  do prezydyum  wniosek, który b rz m i:

Rada M iasta przeznacza kwotę 5 .000 złr. na 
bezprocentow e pożyczki d la  tutejszych rękodziel­
ników i przem ysłow ców  p ragnących  wyroby swoje 
wystawić w 1894 roku na w ystawie krajowej we 
Lw ow ie, a nieposiadających odpow iednich fundn-

8zów. W niósek ten  raczy R ada odesłać do sekcyi 
I I I  i I I .  W niosek ten  podpisali pp.: d r  B o r o ń -  
s k i , dr .  A s n y k ,  M ieczysław  P a w l i k o w s k i ,  
R ż ą c a ,  C h m u r s k i ,  dr. S tanisław  P a s z k o -  
w s k i.

W  m yśl żądania, w niosek odesłała Rada do 
w skazanych sekcyj.

•Tako spraw ę naglącą, p« um otyw ow aniu i u- 
chw aleniu  nagłości, r. m. J a k u b o w s k i  im ie­
niem  osobnej kom isyi d la  ułożenia w arunków  
dzierżaw y tea tru  kraKOWskiego, — przedk łada na­
stępujący w n io se k : 1) Radcy m iejscy chcący 
czynić popraw ki do projektu um ow y o dzierżawę 
tea tru  podczas obrad nad tym że projektem  w 
R adzie m iejskiej w inni popraw ki złożyć na p iś­
m ie na ręce sek re tarza  m agistratu  p. Kosińskiego 
w dniach  8 od doręczenia im projektu  umowy.

2) Te tylko popraw ki będą wzięte pod obrady, 
które w te rm in ie  pow yższym  na piśm ie przed ło­
żone zostaną.

N ad wnioskam i w yw iązała się dyskusya, w 
której zabierali głos pp.: dr. K o h n .  dr.  Ro -  
s e n b l a t t ,  P a w l i k o w s k i *  dr.  P a s z k o w ­
s k i  i referen t. W  konkluzyi R ada przed łużyła 
te rm in  w noszenia popraw ek do dni 14, zaś d ru ­
gą część wniosku całkiem  odrzuciła

R. m. dr. B o r o ń s k i  zapytuje prezydenta o 
przyczynę powolności w utw orzeniu  lokalnego 
kom itetu lwowskiej w ystaw y krajowej w K rako­
wie. P re zy d e n t odpow iada iż przyczyną była 
choroba d ra  Jakubow skiego. — teraz  już lista 
projektow anych członków  kom itetu je s t w druku, 
a w n i e d z i e l ę  o d b ę d z i e  s i ę  d l a  t e j  
s p' r a w y z g r o m a d z e n i e  w s a l i  R a d y  
m i a s t a .

Z porządku dziennego im ieniem  kom isyi budo­
wy zakładu kontum acyjnego dyrek to r budow ni­
ctwa p. N i e d z i a ł k o w s k i  p rzedk łada po um o­
tyw ow aniu w nioski n as tęp u jące :

a) P rzy jm uje się do wiadom ości, że kom isya 
kolaudacyjna, w ydelegow ana przez nam iestnictwo, 
o d e b r a ł a  budowę zakładu kontum acyjnego bez 
zarzutu i bez żadnych  zastrzeżeń.

b) Zakład nowo zbudow any w P rądn iku  Bia­
ły m  nosić m a nazwę : „Zakład obserw acyjny dla 
nierogacizny w K rakow ie", po n iem iecku: Con- 
finirungs- A nstallt fu r  Borstenm eh in  K rakau.

c) Jako  dnie targow e wyznacza s ię : p o n i e ­
d z i a ł e k  i w t o r e k ,  w razie zaś przypadają­
cych św iąt dn ie następne.

d) Zatw ierdza się następujący e ta t służby w za­
kładzie obserw acyjnym  w K rakow ie: 1) P osada 
dyrek to ra  zakładu z płacą roczną 1400 złr. z dw o­
m a kw inqueniam i do wysokości 20 płacy, wolne 
pom ieszkanie i opał. 2) Posada zarządcy zakładu 
z płacą 720 złr. rocznie, wolne pom ieszkanie 
i opał 3) Posada m aszynisty z płacą 600  złr. 
rocznie, w olnem  pom ieszkaniem  w zakładzie i op a­
łem . 4) Posada kolejowego ę.Bahnm eister) z płaeą 
600  złr. rocznie, w olnem  pom ieszkaniem  i opa­
łem . 5) P osada dozorcy w zakładzie kontumaoyj- 
nym  (dla chorych) z p łacą roczną 300 złr., wol- 
nera pom ieszkaniem  i opałem . 6) P osada por- 
tyera z p łacą roczną 300 złr., w olnem  pom ie­
szkaniem  i opałem . 7) Posada zw rotniczego ta r­
gow iska z płacą roczną 275  złr., m ieszkaniem  
i opałem-. 8) P osada palacza z płacą 275 złr. ro- 
eznie, w olnem  pom ieszkaniem  i opałem  9) P o­
sada stróża w zakładzie obserw acyjnym  z płacą 
roczną 250  złr., w olnem  m ieszkaniem  i opałem  
10) Oprócz tej służby ustanaw ia się j szcze 7 sta­
łych  robotników  z p łacą roczną po 275 złr. 
i m ieszkaniem  w koszarach zakładowych. 11) Do 
robót nadzw yczajnych donąim yw ać się będzie po­
trzebnych  ludzi w liczbie 1 5 — 30 z płacą 6 0 — 75 
c t  dziennie. 12) Z wyjątkiem  dyrek to ra  zakładu 
służba cała m ianow ana będzie prowizorycznie.
13) Zezw ala się na zakupno jednej pary koni do 
zakładu, oraz na spraw ien ie uprzęży i powoziku.
14) Z atw ierdza się insirukcyę targow ą dla zakładu 
obserw acyjnego i poleca przedłożyć ją  nam iestn i­
ctwu do zatw ierdzenia.

I nad tem i w nioskam i toczyła się ożywiona 
dyskusya, w której dla postaw ienia poprawek- lnb 
w yrażenia ogólnych uw ag zabierali głos pp.: R o t ­
t e r ,  d r .  H o r o w i t z ,  M e n d e l s b u r g ,  C h ę ­
c i ń s k i ,  dr .  K o h n ,  K w i a t k o w s k i ,  P a w l i ­
k o w s k i ,  (i e i s I e r, dr.  P  r  o p p e r, R ż ą c a ,  
dr.  St. P  a s z k o w s k i dr.  J  a b u b o w s k i, dr.  
B o r o ń s k i

Dyskusya, jak się to zresztą coraz częściej p ra ­
ktykuje, toczyła się bez ładu, a głosow anie nad 
niektórym i ustępam i wniosków odbywało się po 
trzy  razy. Z w ym ienionych mówców niektórzy po 
kilka razy zabierali głos. Oprócz w noszonych p o ­
praw ek stylistycznych, na zaznaczenie zasługują 
przem ów ienia dr. H o r o w i t z a ,  który wyraził 
ubolewanie, iż Rada nie wie dotąd, wiele kosztuje 
budowa tego zakładu i postaw ił wuiosek, aby ko- 
misya przedłożyła spraw ozdauie w tej m ierze. 
R. m. C h ę c i ń s k i  narzekał, iż zakład będzie 
wyłącznie dla trzody chlew nej —  tym czasem  m ie­
szkańcy sądzili, iż będą tam  i woły, co powinnoby 
w płynąć na obniżenie cen m ięsa w Krakowie.

R. m. K o h n  w żądaniu uchw alenia wniosków 
w obec braku inform acyi wiele już w ydało miasto 
na ów zakład widzi teroryzow anie Rady przez 
komisyę budow y zakładu, której członkowie na­
wet nie wiedzą dokładnie, jak ie  koszta miasto po­
niosło, a żądają kreow ania posad i uchw alenia 
pensyj dla licznej służby zakładu, jak gdyby ten 
był już w pełnym  rozwoiu. Rada nie może mieć 
dotąd pojęcia, jak i p rocen t m ieć będzie od wy­
łożonego kapitału  poniew aż w ydana sum a nie 
jest znaną. Był człowiek, który podjął inicyaty- 
wę urządzenia tego zakładu i nic za to nie żą­
dał. lecz jako znaw ca nie m ógł się dostać ani do 
p rezyden ta  ani do Rady, —  nie m iał z kim  roz­
mawiać. aby dać w yjaśnienia o tem  p rzed się­
wzięciu. Czy nas tu  mają za pagody biernie kiw a­
jące głow am i dla uchw alania wniosków ? M ówca 
oświadcza, iż wobec takiego stanu rzeczy nie jest 
w stanie głosow ać za wnioskami.

P r e z y d e n t  podniesionym  głosem  wzywa 
r. Kohna. aby natychm iast odpow iedział, kto nie 
przyjął owego człowieka p. Beresa i zapew nia, iż 
to nie jest praw dą, a p. K ohn musi przyjąć od­
powiedzialność za to co m ów ił...

W śród gw aru w całej sali, kilku radców  zry ­
wa się z miejsc, a dr. K o h n  ośw iadcza prezy­
dentow i, iż zawsze przyjm uje odpow iedzialność za 
to co mówi. P . B ereś był u p. p rezydenta, aby 
ofiarować swoje usługi, a pan go odesłał do ko ­
misyi. Sam  p. Bereś m ów ił mi to.

P r e z y d e n t  podniesionym  głosem  w o ła t To 
wszystko nie jest praw dą! W śród gw aru  i poru­
szenia przem aw iał re feren t p. N i e d z i a ł k o w -

s k i, przez nikogo nie słuchany, po nim  inni 
mówcy.

Dr. P  r o p  p e r  rów nież ubolewał, iż Rada w y­
obrażenia mi ;ć nie może o korzyściach z zakładu 
a uchw alać m a posady i dyrektora m ianow ać nie 
prowizoryczni^, lecz stale.

Po dyskusyi rezu lta t głosow ania by ł ten , iż do 
punk tu  pierw szego uchw aliła R ada popraw kę r. 
m. M e n d e l s b u r g a ,  która b rzm i: „Komisya 
u z n a ł a ,  iż zakład został zbudow any w edług pla­
nów przez rząd zatw ierdzonych" U chw aliła Rada 
także w niosek dr. Horowitza, aby komisya przed­
łożyła Radzie spraw ozdanie o kosztach budow y 
zakładu. W szelkie inne wnioski uchw alone zo­
sta ły  w przytoczonem  powyżej brzm ieniu , ostatni 
tylko pun k t na żądanie dr. B o r o  ń s k i e g o  zo­
sta ł odrzucony, in strukcya bowiem zakładu w ję ­
zyku niem ieckim  była w ydrukow ana i rozdana 
radcom  przed posiedzeniem .

Po uchw ale zarządził p rezydent obrady po­
ufne.

Przegląd polityczny.
K ra k ó w , 16 grudnia.

W czorajsze posiedzenie Izby poselskiej obudza- 
ło  słusznie pow szechną ciekawość, bo chociaż b y ­
ło w iadom em , że budżet prow izoryczny na dwa 
miesiące zgodnie z wnioskiem lewicy zostanie 
uchw alony, m im o to spodziew ano się usłyszeć 
ważne w yjaśnienia i ośw iadczenia g łów nie ze 
s trony  lewicy i ze strony  M łodoczechów. Do roz 
praw y nad tym  budżetem  zapisało się przeciw  
niem u czterech mówców, a m ianow icie : dr. K ra­
m arz i dr. Kaizl z M łodoczechów. dr. L aginja 
z Is try i i dr. Kvekvic z D alm acy i, za budżetem  
tylko dw óch : Suklje ze stronnictw a H ohenw arta 
i dr. P le n e r  z lewicy.

P ierw szy z tych mówców w dow cipnej mowie 
ch łosta ł postępow anie lewicy i rząd u , a wreszcie 
złożył ośw iadczenie, które charak teryzuje polity­
czne stanow isko M łodoczechów w zględem  stro n ­
nictw i rządu. Rzekł on między in n e m i: S tron­
nictwo jego  je s t zawsze gotow e wziąć udział 
w przyw róceniu  dawnej prawicy, jeżeli ta p raw i­
ca m a być zw iązkiem , który w kw estyach auto­
nomii i rów noupraw nienia zdecydow any je s t p rze­
prow adzić sw oją wolę naw et w brew  rządowi. 
S tarej autonoraistycznej w iększości, _kM rą była 
podporą centralistycznego i g e rm a n ir ,Ł.ją* 'g o  rzą ­
du, stronnictw o jego za żadną cenę nie c’ -e o- 
wu oglądać. Jak  teraz idzie w tej Izbie, 'ak  d łu­
żej iść nie może. C hętna i zdolna do pracy wię­
kszość nie znajdzie się dopóty, dopóki kw estya 
czeska nie zostanie załatw ioną i dopóki nie p rzy ­
zna się królestw om  i krajom tego, co się im na­
leży. Rząd nie chce przystąpić do zasadniczej 
zm iany stosunków  nieznośnych. D latego s tronn i­
ctwo mówcy upatru je w rządzie przeciw nika wszel­
kiej zm iany na lepsze i w ytrw a jeszcze długo 
w swej opozycy i, która jeszeże daleką je s t od 
punktu  kulrainacyjnege.

P. S u k l j e  z klubu H ohenw arta przem aw iał 
właściwie w spraw ie Słow ian południow ych i 
tw ie rd z ił, że ugoda z nimi da się łatw iej p rze­
prowadzić niż z Czecham i, bo S łow ieńcy nie po­
wołują się na żairiife osobne prawo polityczne, 
lecz stoją na gruncie obowiązującej konsty tucji. 
Lew ica m ogłaby wstąpić do większości tylko pod 
w aru n k iem , gdyby się tak zm ieniła , iżby m ogła 
uciszyć obawy narodów nie-niem ieckich. Z d ru ­
giej strony  w spólne działanie z Czecham i, bardzo 
pożądane u Słowieńców, zależnem jest rów nież 
od pew nych  w arunków , a szczególnie od tego, 
aby pierw ej g runtow nie w yjaśniono stosunek 
w raz z konsekw eneyam i w szelkierai p raw a histo­
rycznego do praw a naturalnego. R eprezentanci 
krajów karstow ych bez różnicy narodowości m u­
sieliby rozważyć dokładnie wszelkie konsekw en- 
cye, jakieby w ynikły z odrębnego praw nopolity­
cznego stanow iska krajów sudeckich i w edług 
nich unorm ow ać swoje postępow anie. D latego 
zm iany są potrzebne na w szystkie strony...

Cytując tę mowę, m ożnaby przypuszczać, że 
mówca zakończy ją  oświadczeniem  się przeciw  
rządowi. Stało się inaczej, a to głów nie ze s tra ­
chu przed socyalizmem.

Oświadczenie tego mówcy je s t sym ptom aty­
cznym  objawem zapatryw ań klubu H ohenw arta 
tak na stosunek do lewicy, jak  do M łodoczechów. 
podane w arunki praw dopodobuie nie będą spe ł 
nione, przeto utw orzenie się większości w duchu 
tego ośw iadczenia jest n emożliwe.

M owy pp. L a g i n j i  i K v e k v i c a  zawierały 
żale na postępow anie rządu na W ybrzeżu i w 
Dalm acyi z ludnością serbsko-kroacką.

N astępny  inowca p P l e n e r  w yjaśniał p rz e ­
bieg układów, które ostatecznie doprow adziły  le­
wicę do rozczarow ania i do stanow czego zerw a­
nia z rządem  Mówca przyznał, że przyczyoą te ­
go był zasadniczy błąd, jak i popełniono, gdy za­
niedbano ułożyć pierw ej jasny, konkretny  i pozy­
tyw ny program  w spólnego z rządem  postępow a­
nia, lecz się zadow alniano oczekiw aniem , że sto­
sunek  w zajem ny sam  z siebie korzystnie się u ło­
ży. Oczekiwanie to opierało się na przypuszcze­
niach sz tu czn y ch ; do “sp e łn ien ia  ich potrzeba by­
ło bardzo silnej i stanowczoj woli rządu. A po­
nieważ h r  Taaffe tej woli nie okazał', przeto 
związek lewicy z rządem  m usiał się rozerw ać 
przy  lada sposobności. Lew ica odzyskała przez to 
zupe łną sw obodę w najszerszein tego słow a zna­
czeniu i skorzysta z niej z całym  w p ły w em , ja ­
kim rozporządza skutkiem  poważnej liczby swoich 
członków, nie biorąc żadnej odDowiedzialuości za 
tok spraw  w Izbie.

Jak  po m owie p. S uklje’go, tak sam o po tej 
mowie w ypadało konsekw entn ie oczekiwać zapo­
wiedzi, że lewica głosow ać będzie przeciw  rządo­
wi, a i tu stało się inaczej.

Taki brak zgody logicznej m iędzy w yw odam i 
a w ynikam i pojawia się w Izb ie poselskiej b a r­
dzo często w okresie obecnego przesilen ia. I  to 
jedna z charak terystycznych  cech teraźniejszych 
stosunków  politycznych w A ustryi.

N adw yżki kasowe.
Zam knięcie rachunkow e za rok 1891, złożone 

węzoraj Izbie poselskiej, wykazuje łączną  kwotę 
dochodów państw ow ych w gotów ce w wysokości 
600 ,732 .654  złr., a poniew aż w ydatki w ynosiły 
łącznie 587 ,091 .365  ztr., przeto nadw yżka d o ­
chodów nad w ydatkam i wynosi 13 ,641 .599 .

Skutkiem  tego z ipasy  kasowe, k tó re  po zam ­

knięciu rachunków  za rok 1890 w ynosiły złr. 
165.216.662, w zrosły te raz  do kwoty 178 858.261 
złr. G ospodarka obligacyam i wykazała w docho­
dach 16,870 068  złr.. w w ydatkach zaś 19,659.922, 
a więc o 2 ,789 .854  złr. więcej W porównaniu 
z uchw alonym  na rok 1891 budżetem  rzeczyw i­
sty wynik był o 14 ,373 .538  złr. korzystniejszy.

Z  parlam entu  niemieckiego.
N a ś r o d o w e m  posiedzeniu parlam en tu  nie­

mieckiego skończyła się rozpraw a (w  pierwszem  
czytaniu) nad pro jek tem  wojskowym. Jak  ju ż  do­
niosły o tem  telegram y, przydzielono przedłoże­
nie wojskowe komisyi. złożonej z 28 członków. 
W ciągu końcowej dyskusyi nie brakło ostrych wy­
cieczek przeciw  przedłożeniu rządowem u. Między 
innym i ośw iadczył L i e b e r ,  im ieniem  centrum  
że stronnictw o to nie chce przyjąć przedłożenia 
ani w tej form ie, jak rząd je  wnosi, ani na jego 
podstaw ie nie chce p rac rozpoczynać. „Czyż m a­
my, — m ów ił L ieber — zrujnow ać się już zu­
pełnie w czasie pokoju, aby do wojny być goto­
wymi ? (Potakiw ania z  centrum). P oseł R eichen- 
sp e rg e r zapytyw ał p rz e c ie ż : c z y ż  m a m y  b y ć  
a r m i ą  ż e b r a k ó w ? "

P o załatw ieniu spraw y projektu wojskowego 
przystąpiła Izba do wniosku o p o w s t r z y m a ­
n i e  p o s t ę p o w a n i a  k a r n e g o  p r z e c i w  
A h l w a r d t o w i .  A ntisem ici, cen trum  i socyal- 
ni dem okraci głosowali za natychm iastow ym  uchw a­
leniem  pow strzym ania postępow ania karnego. Kon­
serw atyści i liberalni narodow cy żądali odesłania 
wniosku do komisyi. O statecznie Izba bardzo znaczną 
większością uchw aliła pierw szy z tych w niosków 
A h lw ard t w ypuszczonym  jednak będzie z więzienia 
dopiero 21 lutego 1893, gdyż w tym  dniu koń­
czy odsiadyw anie kary , na którą przed tem  zo­
s ta ł skazany za agitacye antisem ickie.

Z eznam a  ltouviera, Clemenceau i Constansa.
P arlam en ta rn a  komisya dla sp raw y  panam skiej 

p rzesłuchała  trzy  w ybitne osobistości polityczne, 
R o u v i e r a , C l e m e n c e a u  i C o n s t a n s a  
lecz z zeznań ich nie dow iedziano się praw ie 
nic nowego.

Rouvier oświadczył w toku zeznania, że zapy­
tyw ał bar R  e i n a c h a, czy popełnił jakie kary­
godne czyny, czy przekupyw ał depntowTanych i 
senatorów , na co R em ach odpow iedział: „N ie!
m iałem  tylko zyski i do uazia łu  w nich dopu­
ściłem  m ych przyjaciół."

N a zapytanie, dlaczego bar. R einach przypisy­
w ał tak wielki w pływ  Corueliuszowi H e r t z ,  
odpow iedział Rouvier, że sam pow iedział Reina- 
chowi, iż uważa to za urojenie, iżby H ertz  m ógł 
mu dopom ódz, lecz bar. R einach obstaw ał przy 
swojem, i Rouvier zdecydow ał się zaprow adzić go 
do H ertza.

W reszcie Rouyier przyznał, iż zna bankiera 
Vłasto, indosanta dw óch czeków Tow. panam - 
skiego, lecz m iał z nim jedyn ie  stosunki jako z 
aankierem .

Je d en  z członków  komisyi zapytał Rouviera, 
czy nie sądzi, że zaniedbanie opieczętow ania pa­
pierów bar. R einacha pozbaw iło kom isyę w ażnych 
dowodów, które w ykryłyby wiele ciekawych rze­
czy. Rouvier odpow iedział, iż tego wiedzieć nie 
może, gdyż w stosunkach z bar. Reiuaehem  tro­
szczył się tylko o położenie giełdy.

C l e m e n c e a u  w zeznaniu sw em  potw ierdził 
wszystko to, co ogłosił w Justice  o spotkaniu z 
Rouvierem, bar. R einachem  i o wizycie u H er­
tza i u Constansa. Mówił, że Constans był b a r­
dzo oburzony, gdy  mu pow iedziano o napaściach 
jrasy  na bai. R einacha i zapewniał, że nie ma 
;aduego wpływu na tę kam panię dziennikarską 
Clem enceau zapew niał kom isyę pud przysięgą, 
że bar. Reinach w przeddzień  śm ierci m ów ił do 
niego, iż spodziew a się, że go n ieraz jeszcze 
przesłuchiw ać będą jako św ia d k a ; dopiero wie­
czorem  owego dnia dow iedział się, że je s t oskar­
żony.

H e r t z ,  w edług zeznania C lem enceau, b y ł w 
czasie 1 8 8 4 —1885 akcyouaryuszera dziennika 
Justice  i stracił na tem  200.000 franków. P od ­
czas wyborów na posła do parlam entu  w dep. 
Va r ,  bar. R einach walczył przeciw ko kandyda­
turze C lem enceau, a popiera ł kandydaturę byłego 
m in istra  Ju liusza Roche.

C o n s t a n s  przed zeznaniem  prosił, aby go 
nie zaprzysięgano, ponieważ kom isya jest tylko 
sądem  honorowym , a nii trybunałem  sądowym . 
Pozwolono tedy Constansow i zeznaw ać na słowo, 
lecz niczego się od mego nie dowiedziano. Opo­
w iedział tylko w żartobliwym  tonie, jak przyjął 
Reinacha i C lem enceau, przyczem  w spom niał 
i o tym  szczególe, że bar. R einach przed odej­
ściem pożyczył od niego 5 franków  na fiakra. 
Je d en  z członków komisyi w spom niał o owej po 
głosce, jakoby Constans ustępując ze stanow iska 
prezyden ta m inistrów , w ręczył C arnotow i listę 
deputow anych  i senatorów , p rzekupionych  przez 
Tow. panam skie. Constans stanow czo leinu za­
przeczył. Zaprzeczył rów nież tw ierdzeniu  dzien ­
nika Rep. F ranc., jakoby w dniu owym. kiedy 
przy ją ł bar. Reiuacha. widział się także z K o rn e­
liuszem  H ertzem . Constans nie w iedział nawet, 
że H ertz  był wówczas w Paryżu.

Z  zabranego kraju.
Poznańska kom isya kolonizacyjna Rosyi spać 

nie daje. N ietylko, że Dnew. W arsz., Nowoje 
W rem ia  i inne tego rodzaju dzienniki napierają 
na rząd , ażeby ostateczn e całą ziemię K raju za­
branego odebrał od miejscowej ludności, litew ­
skiej i ruskiej, ale zdaje się, że sam  rzad chce 
koniecznie zaprowadzić, na w zór Niemców, przy­
m usow ą kolonizację kacapską. Ze się to nie uda, 
m ożem y być pew ni, bo jakiż porządny rosyjski 
chłop zechce się osadzić na zachodzie, wśród 
nieprzyjaznej ludności, kiedy m a na wschodzie 
ogrom ne obszary pustych stepów  i dziewiczych 
lasów ; ale jak ie z tego powodu w ynikną nowe 
zdzierstw a i prześladow ania, dla w iększego p o ­
żytku policyi i Wyrzutków rosyjskiej adm inistra- 
cyi, bo innych Rosya do nas nie posyła, tego 
nikt przewidzieć nie może. M uiprostszym  w yni­
kiem takiej k o l o n i z a c y i  będzie zupełny eko­
nom iczny upadek, już i tak  w ycieńczonej do 
ostateczności przygnębionej L itw y i płynących 
niegdyś m lekiem  i miodem  W ołynia, Podola i 
Ukrainy, będących te raz  obrazem  m oralnej i go­
spodarczej nędzy.

Z  B u łg a ry i.
P ierw sze n iekorzystne w rażenie, jakie uczynił 

p ro jek t reform y ustaw  konstytucyjnych, zm ieniło

się znacznie i dziś nie u lega żadnej w ątpliw ości, 
że p ro jek t ten uzyska w Sobraniu po trzebną 
większość 2/a głosów . N ajw ięcej niechęci obudzał, 
jak wiadomo, projekt zm iany postanow ień o reli- 
gii panującego księcia. W  tych dniach S t a m b u ­
ł ó w  zw ołał ponow nie członków Sobrania na 
poufne zgrom adzenie, na którem  om awiano ów 
projekt. Ja k  donosi Swoboda, pro jekt zm iany po­
lega w tem , że pierwrszy książę w ybrany, jeżeli 
nie należy do kościoła w schodniego oraz pier- 
wszy jego  zastępca, m ogą zatrzym ać religię, do 
której należał p;erw szy książę przed wybuntio. 
Dalsi następcy m uszą natom iast należeć do ko 
ścioła w schodniego. Za zm ianą powyższą ośw iad­
czyła się pisem nie znaczna większość posłów, bo 
na 293 tylko 22 po4ów  nie podpisało deklaracyi 
pisem nej. P ro jek tow ana zm iana m a być podobno 
w związku z zam iaram i raatrym onialnem i księcia 
F erdynanda.

Kronika.

K r a k ó w , 16 grudnia  

Zebranie rękodzielników i przemysłowców.
W myśl uchwały poufnego zebrania, odbytego w 
dniu 11 bm. odbędzie się ogólne zebranie pp. bu­
downiczych, fabrykantów, przemysłowców i rękodziel­
ników w niedzielę 18 bm. o godzinie 11 rano w 
sali cechn rzeźniczego celem utworzenia komitetu 
organizacyjnego dla poparcia celów wystawy krajo­
wej, mającej się odbyć w roku 1894 we Lwowie. 
Komitet organizacyjny będzie miał za zadanie: 1) 
zebrać wszystkie informacye dotyczące sekcyj! IX. 
Konsumcya, wędliny etc. XI. Materyały budowlaue, 
wyrób cegieł, kafli, pieców, wyroby cementowe, ka­
mieniarstwo, muraistwo etc. X n. Wyroby z żelaza, 
kowalstwo, ślusarstwo blacharstwo, biązownictwo, 
wyroby platerowane etc. etc. XIII. Wyroby z drze­
wa, meble, stolarstwo budowlane, ciesielstwo, t< h tr­
atwo, bednarstwo, snycerstwo etc. etc. XIV. Wyroby 
z sukna, krawiectwo, wyrób bielizny, gorsety, poń­
czochy, powroźnictwo etc. etc. XV Wyroby ze skó­
ry, szewstwo, sio<llarstwo, rymarstwo, rękawiczmo- 
two, kuśnierstwo etc. etc. XVII. Maszyny, gaz. ele­
ktryczność etc. etc. XXI. Budownictwo, architektura, 
malarstwo pokojowe, tapicerstwo, szklarstwo etc. 
2) starać się o przysparzanie funduszowi wystawy 
środków materyalnych przez podpisanie deklaracyi 
na kapitał zakładowy i gw arancyjny; 3) zachęcić 
budowniczych, fabrykantów, przemysłowców i ręko­
dzielników z powyżej wymienionych sekcyj do jak  
najliczniejszego obesłania wystawy ; 4) czuwać, aby 
przedmioty wysłać się mające na wystawę, odpowia­
dały wym aganiom ; 5) postarać się o fundusze, któ- 
reby umożliwiały przyjście w pomoc mniej zamo­
żnym rękodzielnikom przez udzielenie pożyczek zwro­
tnych, 6) w ogóle służyć radą i pomocą wszystkim 
wystawcom z powyższych działów, którzy takowych 
od komitetu zażądają.

Upraszamy więc wszystkich pp. budowniczych, 
fabrykantów, przemysłowców i rękodzielników o jak  
najliczniejsze zebranie się w celu poparcia patryoty- 
cznych zadań wysiawy, już przez kraj uchwalonej.

Kraków powinien stanąć na wysokości swojego 
znaczenia i współzawodniczyć na tym tnrnieju eko­
nomicznym.

Kraków, 16 grudnia 1892.
Tadeusz S try je ń sk i, W ła d ysła w  JBruśnicki, 

J ó ze f Górecki, S te fan  Iglicki W. Kornecki, K a ­
rol Rżąca, L u d w ik  Stasiński. Z ygm unt W asil­
kowski.

W sprawie wystawy krajowej lwowskiej dziś
ogłoszona została następująca odezwa:

Komitet wystawy powszechnej krajdwej w r. 1894 
we Lwowie odbyć się mającej, wyraził życzenie, aby 
reprezentacya miasta Krakowa wzięła inicjatyw ę w 
utworzeniu samoistnego komitetu lokalnego, któryby 
w porozumieniu z delegatami krakowskimi i z dy- 
rekcyą w'feta wy działał. Rada miasta na posiedze­
niu dnia 22 listopada 1892 r. poleciła prezydento­
wi miasta aby wspólnie z wybranymi delegatami 
radcami miejskimi p. Faustynem Jakubowskim i p. 
Ernestem Bandrowskim zaprosił obywateli krakow­
skich na nabranie w celu utworzenia komitetu lo­
kalnego. Dlatego odbędzie się w niedzielę dnia 18 
grudnia 1892 r. o godz. 3 po pnłndniu w sali po­
siedzeń Rady miasta zebranie, na które podpisani 
zapraszają fabrykantów, przemysłowców, rękodzielni­
ków i w ogóle wszystkich krakowskich obywateli, 
zajmujących się przedmiotami, które należą do 28 
sekcyj, w regulaminie organizacyjnym komitetu głó­
wnego wyszczególnionych.

Te sekeye są : 1) Rolnictwo 2) Chów koni. 3) 
Chów bydła rogatego. 4) Ogrodnictwo 5 )  Leśni­
ctwo. 6) Produkcya mineralna. 7) Nafta. 8) Prze­
róbka płodów rolniczych. 9) Przeróbka płodów zwie­
rzęcych. 10) Przemysł domowy. 11) Przemysł rę­
kodzielniczy i fabryczny I :  garncarstw o, wyrób ce­
gieł i t. d. 12) Przem ysł rękodzielniczy i fabry­
czny I I : kowalstwo i t. d. 13) Przemysł rękodziel­
niczy i fabryczny I I I : obróbka drzew a, ciesielstwo 
i t. d. 14) Przem ysł rękodzielniczy i fabryczny IV : 
przędzalnictwo i t. d. 15) Przemysł rękodzielniczy 
i fabryczny V : garbarstwo i t. d. 18) Przem ysł rę­
kodzielniczy i fabryczny V I : fabryki papieru i t  d. 
17) Hala maszyn. 18) W ystawa etnograficzna. 19) 
Praca i zadanie kobiet. 20) Sztuki piękne. 21) 
Sztuka zastosowana do przemysłu. 22) Muzyka. 
23) Literatura. 24) Szkolnictwo 25) Gimnastyka. 
26) Urządzenia sanitarne. 27) Urządzenia komuni­
kacyjne. 28) Banki, kasy oszczędności i t, d

Szlachtowski m. p. D r. F a u styn  Jakubowski 
m. p . Dr. E rnest Bandrow ski m. p .

Rada miejska na odbytem wczoraj tajnem posie­
dzeniu zamianowała dyrektorem zakładu obserwa­
cyjnego dla nierogacizny w Krakowie p. Aleksandra 
G o 1 1 1 i e b a , dotychczas weterynarza powiatowego 
przy starostwie w Biały. Postanowiła Rada w za 
sadzie wybrać komisyę specj alną, która czuwać bę­
dzie nad prowadzeniem tegoż zakładu. Wybór ezłon- 
ków komisyi później się odbędzie.

Konfiskata. Ostatni numer czasopisma Naprzód, 
organu partyi robotniczej, skonfiskowała o. k. proku- 
ratorya państwa. Z zarządzenia prokurator/i opieczę­
towany został skład zecerski tego num eru, wskutek 
czego uniemożliwiono wydanie nnmeru z opnszcze- 
niem inkryminowanych artykułów. Środek opieczęto­
wania t zw składu zecerskiego jest, o ile nam w ia­
domo, po raz pierwszy zastosowanym przy konfiska­
cie, a pieczęcie rządowe zdjąć będzie można dopiero 
po orzeczeniu Sądu.

Krakowskie Towarzystwo dobroczynności, o 
którego zgromadzeniu ogólnem przed kilku dniami 
podalijmy wiadomość, daj jce stałe utrzymanie 150
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starcom , oraz wychowujące 4u dzieci, urządza w 
niedzielę 18 V  m o godzinie 4 po południu w sali 

boter Saskiego lot-ryę fantową, na którą wiele pię­
knych Yntów przygotowano. Spodziewać się należy, 
że mieakańcy naszego miasta licznie pospieszą, aby 
tak synaptycznej i na poparcie zasługującej insty- 
tucyi przy sć z pomocą.

Posiedzmie Koła nauczycieli szkół wyższych 
w Krakowie odbędzie się jutro w sobotę o godz. 6 
wieczorem v. sa'i 43 Coliegii nom. Porządek dzien­
ny obejm uje: 1) Prof. K unz: Wytyczne punkta dla 

„juizacyi jednolitych szkól' średnich. 2) Prof. dr. 
Ż':em b a: O najnowszych reformach wr gimnazyum 
fraekfurtskiem  3) Wnioski członków.

Pisrwszy wykład publiczny w Zakładzie nau­
kowym* im dr. Baranieckiego. Jutro w sobotę o 
godzinie 12 będzie m iał wykład w sal1 muzeum 
techniczno-przemysłowego dr. W. C z e r m a k .  Treść 
w y k ład u : Z życia starożytnych Egipcyan. Jest to 
pierwszy w bieżącym roku szkolnym z seryi wykła­
dów publicznych, jakie się odbywają przy muzeum.

Wiceprezydent namiestnictwa p. Lidl dziś ra­
no pospiesznym pociągiem przejechał ze Lwowa do 
Wiednia.

Zbieranie składek. Przełożona zakładu wycho- 
wawczo-naukowegn imienia Maryi w Krakowie otrzy­
m ała od prezydyum namiestnictwa pozwolenie do 
zbierania w ciągu roku 1893 datków dobrowolnych 
na cele Stkładn we wschodnich powiatach kraju pod 
warunkiem, że osoby, zajmnjąee się zbieraniem da­
tków, zaopatrzone będą w certyfikaty, wystawione 
przez zarząd iu sty tu tu , a potwierdzone przez tut. 
dyrekcję policyi.

Zmarli- W Poznanin zm arła w 90 roku życia 
Teodora K i e r s k a ,  cóika Józefa, szambelana króla 
Stanisława Augusta, osoba znana z cichych cnót ro­
dzinnych.

Z teatru, w  jutrzejszem pierwszem przedstawie­
niu dramatu Vossa p. t. „W inny“ role spoczywają 
w ręfeach pań W olskiej, Kałużyńskiej, pp. Rygiera 
(rola tytułowa), Śliwickiego, Wernera, Antoniewskie- 
go, Stępowskiego, Peliksiewicza i innych.’ W niedzie­
lę drugie przedstawienie tej sztuki.

Dochodzą na8 skargi na niegrzeczne postępowa­
nie ze stronam i, a w szczególności z ludem wiej­
skim w biurze likwidacy.jnem urzędu podatkowego. 
Zwracamy na tę niewłaściwość uwagę zwierzchności 
podatkowej, jak  również na wielką niedogodność, od 
dawna się datującą, która dotkliwie odczuwać się daje 
przede węzy stkiera tym, którzy z dalszych okolic spie­
szą do kasy podatkowej, by zapłacić należne poda­
tki Od jakiegoś czasu kasa przyjmuje pieniądze ty l­
ko w pewne oznaczone dnie; jeżeli wtedy podatek 
nie zostanie zapłacony, opodatkowany musi czekać 
czasem kilka, lub kilkanaście tygodni na nowy te r­
min , prowizya zwłoki mu rośnie najniepotrzebniąj, 
pieniądze na podatek przeznaczony się rozchodzą i 
bywają wypadki nie bardzo rzadkie, że mimo woli
i chęci niejeden włościanin wskutek owego rozpo­
rządzenia kasy podatkowej popada w długi.

Kwiatek flskałizmu. W r. 1891 wniósł' zarząd 
Kółka rolniczego w Szczawnicy prośbę do starostwa 
w Nowym Targu o udzielenie konsensu ua sprzedaż 
wina. Prośbę zaopatrzono znaczkiem stemplowym na 
50 e t, zamiast 1 zlr. 50 ot., a podpisali ją  ks.
J. O , jako ówczesny przewodniczący Kółka i jako 
ówczesny sekretarz Niezadługo nadszedł na ręce 
tych , którzy prośbę podpisali, nakaz płatniczy ze 
strony urzędu podatkowego w Krościenku o zapła­
cenie kary stemplowej 3 złr. od powyższego poda­
nia. Karę tę, 3 złr., w całości zapłacił kasyer Kół­
ka p. Józef Kęsek w urzędzie podatkowym w Kro­
ścienku dnia 22 czerwca 1891 art. 78 i dnia 5 
5 października 1891 art. 146.

W r 1892 znów otrzymali ci, który powyższą 
prośbę podpisali, nakaz płatniczy, wzywający ich do 
zapłacenia kary stemplowej 3 złr. od tego samego po­
dania o konsens na wino Nakaz ten oddano obecne­
mu zarządowi Kółka, który go przy ją ł, wnmsł re- 
kurs i zniżono karę do i  złr., którą to kwotę za­
płacono w nrzędzie podatkowym w Krościenku dnia 
8 sierpnia 1892 art. 123.

Niezadługo znów ci sam i, którzy powyższe poda­
nie o sprzedaż wina podpisali, otrzymali ze strony 
urzędu podatkowego w Krośoienku nakaz płatniczy, 
wzywający ich do zapłacenia kary stemplowej 3 złr. 
od tego samego podania.

Udałem się osobiście do urzędu podatkowego w 
Krościenku, przedstawiłem całą rzecz , tembardziej, 
iż Der mego objaśnienia znaną jest dokładnie cała 
sprawa urzędowi podatkowemu, lecz to nic nie po­
mogło. Zafantowano mię jako byłego sek re tarza , a 
przewodniczącego ks. J  0. nie; dlaczego tylko mnie, 
tego też nie rozumiem i pojąć nie mogę. Następnie 
wydano edykt licytacyjny na zafantowany przedmiot. 
Kara już dwa razy zapłacona i s ą  n a  to  k w i t y ,  
lecz to nrzędn nie nie obchodzi. Egzekutor swoje 
robi, fantuje i sprzedaje.

Wniósłem rekurs, lecz odpowiedzi jeszeze nie 
mam. J ■ Oh.

Andrychów, 13 grudnia. (Koresp. N . Reform y). 
Dnia 3 b. m odbył się w lokaln Czytelni tutejszej 
uroczysty wieczorek ku uczczeniu pamięci Adama 
Mickiewicza. Obszerny, pięknie przystrojony lokal 
Czytelni zapełniła cała tutejsza inteligeneya. która 
nie omija żadnej sposobności, by okazać, że dawniej 
zniemczony Andrychów dziś jest na wskroś polskim. 
Wieczorek wypadł pod każdym względem bardzo 
dobrze, lecz punktem kulminacyjnym był śpiew n- 
czniów tutejszej szkoły męskiej. Dziatwa ta  śpiewa­
ła  prześlicznie odpowiednie pieśni polskie, co wywo­
ła ło  niezwykły zapał'. Za tę bardzo miłą niespo- 
aziankę należy się uznanie p Mildnerowi nauczycie­
lowi tutejszej szkoły. Młodziutka p. Smolarska za­
chwycała słuchaczy śliczną grą na fortepianie, w 
której to grze wzięli także zaszczytny udział pp. 
dr. Żędzianowski i drowa Mandelbanmowa Niestru­
dzony kierownik tutejszego chóru czytelnianego p. 
Daczyński s tan ą ł, jak zawsze, do apelu i nie za­
wiódł zaufania w nim położonego. Dr. Mandelbaum 
dał nam poznać swój piękny głos przez odśpiewanie 
piosenki. Odpowiednio do ogólnego nastroju wygło­
sili : deklam ację p. K urow ska, a odczyt p. Włady­
sław  Gayczek.

Z Zakopanego donoszą n am . iż 14 km odbyło
się tam w kasynie pożegnanie przeniesionego z No 
wego Targu do Brzeżan starosty p. Jana Orobkie- 
wieza. Grono obywateli miejscowych urządziło ucztę 
pożegnalną, podczas której wygłoszono liczne toasty 
Rozczulony przyjęciem p. Orobkiewicz podziękował 
serdecznemi słowy za dowody uznania.

Jasio, 14 grndnia. fKoresp. N . Reform y). W ie­
czory Mickiewiczowskie, od trzech lat urządzane 
przez młodzież inteligentną, przeważnie urzędniczą 
mają za sobą u nas już pewną tradycję.

W roku bieżącym na program tej uroczystości 
złożyły się następujące utw ory: „Dram at jednej no­

cy" Aurelego Urbańskiego, oraz deklamacye kostyu- 
mowe z „Pana Tadeusza" „R ada“ i z „Dziadów" 
„Scena w więzieniu". Wykonanie zwłaszcza drama- 
ciku było pod każdym względem udatne; dokładne 
pojęcie roli, poprawność wysłowienia i ruchów, silne 
odczucie sytuacyi, złożyły się na całość, która przy­
jemne wrażenie wywarła na publiczności. Jeżeli grą 
swoją potrafili amatorowie wzruszvć i rozrzewnić 
słuchaczów, to najwyższy sukces i pochwała, na ja ­
ką sobie zasłużyli. Na szczególną jednak wzmiankę 
zasługuje gra panny Jadwigi S., która w roli Li- 
dyi złożyła dowód niezwykłej inteligeneyi w pojmo­
waniu i odczuciu swej roli.

Dalsze części programu wypadły równie dobrze, 
a chociaż surowy krytyk mógłby dopatrzeć się nie­
jednej u s te rk i, to jednak musiałby zarazem przy­
znać , że w każdem słowie amatorow przebijał się 
zapał patryotyczny i prawdziwa cześc dla wieszcza, 
którego pamięć święcono.

Czysty dochód w kwocie 34 złr. 74 et. przezna­
czyli amatorowie na rzecz Towarzystwa „Szkoły lu­
dowej" w Krakowie.

RZOSZÓW, 15 grudnia. (Koresp. N . Reform y). 
Wczoraj młodzież tutejszego semiuaryum nauczyciel­
skiego uczciła pamięć wieszcza naszego uroczystym 
wieczorkiem, który odbył się w jednej z większych 
sal zakładu. W pięknie zielenią udekorowanej sali 
widniało na froncie popiersie wieszcza w aureoli 
kwiatowy na tle pięknego, wi kszych rozmiarów ma­
lowidła. przedstawiającego Grażynę budzącą Litawo- 
ra, pędzla jednego z uczniów.

Obfity prugram wieczorku za ję ły ; słowo wstępne, 
śpiewy chórowa, odczyt wygłoszony z siłą i zapa­
łem o zwifkkaclT patryotycznych wr epoce Mickiewi­
czowskiej przez studenta K. W łodarczyka, dalej zna­
komicie oddana deklamaeya zbiorowa „Rada" z „ P a ­
na Tadeusza", oraz solowa deklamaeya „Rednta 
Ordona", wreszcie orkiestra studencka, która z war­
wą odegrała polonez „W iarusy" i marsz „Nie zgi­
nęła". Przedewszystkiein śpiewy i muzyka pod umie- 
jętnem kierownictwem prof. Czubskiego przyczyniły 
się wdele do upiększenia i tak już pod względem 
wyboru i wrykouania pięknego programu to też li­
cznie zgromadzona publiczność, złożona z rodziców', 
opiekunów i przyjaciół młodzieży, szczerze darzyła 
oklaskami każdy punkt programu.

W końcu po wyczerpaniu programu wieezorko- 
wego przemówił w pięknych słowach do młodzieży 
dyrektor zakładu p. Vimpeiler, zachęcając ją, by 
tak że  czynem stara ła  się zbliżyć do ideałów Mickie­
wicza, tj. by tern gorliwiej ję ła się pracy nad wła- 
snem wykształceniem , ile że na niej właśnie cięży 
wielki, ale zarazem szczytny obowiązek podniesienia 
narodu polskiego przez niesienie św iatła w7 ciemniej­
sze warstwy naszego społeczeństwa.

Sybir8ka kolej ma być wybudowana w większej 
części dopiero w 1902 roku. Zamierząią iniauowicie 
skończyć na ten termin linię od Gzelaby do r. Obi, 
długości 1329 wiorst i od Obi do Irkucka 1755 
w iorst, potem od Myślskiej za Bajkałem do Srje- 
teńska za Nerczyńskiem dłngości 1009 wiorst i 
część Usuryjską od Gratskiej do Ohabarówki m a­
jącą 347 wdorst, razem wiorst 4439. Zostawioną 
będzie na później budowa kolei na około Bajkału 
w okolicy bardzo górzystej, na 292 wiorst i kolei 
wzdłuż Arnuru od Srjeteńska do Ohabarówki, d łu ­
gości około 2000 wiorst. Na budowę pierwszej czę­
ści do Irkucka, mierzącej 3083 wiorst, asygnowano 
150 milionów rubli, z których mają wydać w 1893 
roku 39 milionów. Wątpić atoli należy, czy asygno- 
wana suma wystarczy.

Z Paryża donoszą: Niezwykłe miejsce dla urzą­
dzenia balu wynalazł sobie w Paryżu „świat, który 
się bawi“. Przesycony przepychami salonów pryw a­
tnych i publicznych, postanowił zamienić na salę 
balową — kanały, które stanow ią, jak wiadomo, 
jednę z największych osobliwości Paryża, odznacza- 
jąo się niezwykle szerokiemi sklepieniami. Komitet 
balowy rozpoczął już odpowiednie kroki, by uzyskać 
pozwolenie prefektury ; kanały mają być oświetlone 
elektrycznością. Jakkolwiek pomysł to niezwykły, nie 
jest on wszakże zupełnie nowym. Już przed jakiemi 
laty trzydziestu odbył się w tych sklepieniach obiad 
uroczysty, na który zaproszeni przybyli w balowych 
strojach.

om awiano zasadnicze uchw ały W ydziału krajowe- 
Obecnie m inisterstw o ma wypracować dla 

G a l i c y  i ustaw ę o kolejach lokalnych na wzór 
ustaw y styryjskiej. U staw a ta Zu,mV będzie w nie­
sioną do Rady państw a, ma by, przedm iotem  
obrad Sejm u. Jednakow oż prace p zygotowawcze 
nie postąpiły  jeszcze tak daleko, aby już  w naj­
bliższej sesyi sejm owej przedm iot ten m ógł wejść 
na porządek dzienny.

Reforma monetarna. W czorajsza W iener Zty. 
ogłasza rozporządzenie m inistra skarbu o wybija­
niu dw udziestokoronow ych m onet złotych na ra­
chunek pryw atny. Rozporządzenie to dozwala 
wybijania powyższych m onet na żądanie osób 
pryw atnych  o ile m ennica ni<» będzie zajęta bi­
ciem  m onet na rachunek  państw a. W dalszym  
(iągu  rozporządzenie zawiera postanow ienia o 
tróbow aniu bry ł i m onet złotych, dostarczonych 
trzez osoby pryw atne do p izebicia na nowe m o­
nety , o należytośeiaoh za próbowanie i taryfę, 
w edług  której m a nastąpił'- w ym iana m onet zło­
tych krajowych i zagranicznych na imwe m p it ty  
złote.

Targ wiedeński. (Targow ica SI. M a r s . )  Na 
wczorajszy ta rg  dostaw iono 2171 świń żywych, 
2032 św iń bitych, 614 bitych owiec i 275 ja ­
gniąt. P łacono bite cielęta po 36 do 45 et., lep­
szy gatunek  po 46 do 54 et., wy borowe po 56 
do 60 et.; m łode św inie pó. ęSJ do 40 ct„ bite 
św inie ciężkie po 36 do 44 et., w yborow e pro-

ct. za kilogram. Za parę jagniąt płacono- po 5 do 
' 0 złr.

•— , jęczmień 4-7-5 do 5 50, owies i l |0  do 5 fSO. rzepak 
1 1 -=  do 11-50, groch 5'75 do 8-50. wyka 4 50 do 4'75.
nas. lniane 9 8 0  do 10-75. bób — •— do — . bobik 4-75 

5"— , hreczka 7-— do 7 75. koniczyna czerwona 
60’— do 05 -—, b iała  0 5 '— do 75-—, szwedzka 00-— do 
70-— , kminek 17.— do 19- anyż 3 4 — do 38 —, ku- 
kurndza stara 5 25 do 5-50. nowa 4 50 do 4 80. chmiel 
05-— do 85-— , spirytus gotowy 11-25 do 11 50. \IY>w\ spi­
rytus na  tofhuna — •— do —• .

Gsposobiei.ie słabe, tendencja  zniżkowa trwa dalej.

(0

Repertoar teatru krakowskiego.

W s o b o t ę  17 grndnia; Po raz pierwszy „W in­
ny" (Schuldig), dram at w 3 aktach Ryszarda Yos- 
sa, tłomaczenie M. Sachorowskiego.

W n i e d z i e l ę  18 g rudn ia; Po raz drugi „W in­
ny" (Schuldig), dram at w 3 aktach Ryszarda Yos- 
sp,, tłomaczenie M. Sachorowskiego.

MomoSci nanłowt, literackie i artystyczne

—  Jana Matejki trzy oryginalne rysunki z cy- 
kln wydawanej przez wiedeńską firmę Perlesa gale- 
ryi królów polskich, wystawione zostały w Kiin- 
stlerhauzie w Wiedniu.

—  Pani Anna Bocskaj, znana lwowska diva 
operetkowa, obecnie artystka w -teatrze Karola w 
Wiedniu, wskutek zaszłych z dyrekcyą tego teatru 
nieporozumień, wystąpić* ma z grona artystycznego 
tej sceny.

Dział ekonomiczny.
Nowe iisty przesyłkowe (Frachtbriefe). Urzę 

dowa W iener Ztg. ogłosiła w nrze 285 z dnia 
13 b. m. rozporządzenie m in isterstw a handlu, 
skarbu i spraw iedliw ości, zawierające postanow ię 
nia o lorm ie i używaniu now ych . listów przesy ł 
kowych. 14 ed ług  lego rozporządzenia przy po­
syłkach frachtow ych tak do stacyj położonych w 
obiębie A u s l r o - W  ę g i o r  jak do śtacyj za­
granicznych używać należy now ych listów frach­
tow ych , na których należytość stem plow a m 
być w yciśnięta albo w d rukarn i rządowej, albo 
przez odpow iednie urzędy skarbow e. Przy p rze ­
syłkach za granicę nowych blankietów  należy u 
żywać począwszy od 1 stycznia 1893. N atom iast 
przy przesyłkach nie przekraczających gran ic 
A u s t r o - W ę g i e r  dotychczasow ych listów prze 
syłkow ych m ożna będzie używać do 1 kwietnia 
1893. t

Koleje lokalne. W  zeszłym  tygodniu odbyły 
się w m inisterstw ie handlu  koufereneye między 
delegatam i galicyjskiego W ydziału krajowego a 
zastępcam i rządu w spraw ie budow y galicyjskich
lokalnych dróg żelaznych. Na k o n ferenc jach  ty <

ięta po 46 do 50 e t, a bite uwi-e po 22 do 32

T a r g  z b o ż o w y .
Lwów, 15 g ru d n ia ; pszenica 7 — do 7 30. żyto 5 75 do

Spostrzeżenia m eteorologiczne
(podług obserwatoryum krakowskiego), 

Kraków, dnia 16 grudnia

■s:a

(J smw le powietrza 
(zred. do 0)
Tem peratnra 

w stopniach Celsjusza

Wilgotność względna 
(w odsetkach)

Stan nieba 
0 pog., 10 zup pochm.

: wczorąj 
g. 10 w.

dziś dziś 
g. 6 ranićg. 2 pop.

739 9 mm 736 5 mm 741-6 mm

+ 2 ° ,4 +  0»,6 +  1°,6

WSW 3 W 1 WNW 2

i

m % 03 %

10 10 10

Telegramy „Nowej Reformy!1

(lelegran.y B iu ra  Korespondencyjnego).

Wiedeń, 16 grudnia. (Z Rady państw a) Na 
dzisiejsze ni posiedzeniu Izby poselskiej uchw alo­
no upow ażnienie dla rządu do prowizoryi znego u re ­
gulow ania stosunków  handlow ych z H iszpanią. 
V, ciągu dyskusyi nad tym przedm iotem  mówił 
spraw ozdaw ca K o  z ł  o w. - ki .  że ścisłe stosunki 
między domem cesarskim  a dynastyą h iszpańską 
rzetelny szacunek, jakiego królow a regen lka do­
znaje w A ustrow ęgrzech, sym patye wreszcie dla 
narodu hiszpańskiego, wy m aga ja  u trzym ania przy 
jaznych  stosunków także w zakresie polityki h a n ­
dlowej. Rząd pow inien się starać, aby H iszpanię 
irzyłączyć do środkow o-europejskiego związku 
cłowego. (Oklaski.)

VY dalszym  ciągu posiedzenia uchw aliła Izba 
bez rozpraw : ustaw ę o udzielenie ze skarbu pań­
stw a kwoty 150-000 złr. d la  krajów  dotkniętych 
nieurodzajem  (m iędzy tem i dla Galicyi); ustaw ę 

uw olnieniu od należytości pożyczki krajowej 
czeskiej w wysokości m iliona złr. na w sparcie dla 
biednej ludności; ustaw ę o upaństw ow ieniu telefo­
nów miejskich; ustaw ę dotyczącą k o n w e r s y i 
g a l i c y j s k i c h  d ł u g ó w  i n]d e m n i z a c y j- 
n y c h ;  w reszcie ustawę o zniesieniu państw ow ych 
m yt wodnych.

W ybór posła Buckera uznano w ażnym . S p ra­
wę wyboru posła H o l m o k l i  usunięto z po­
rządku dziennego, z powodu zasłabnięcia sp ra­
wozdawcy Byka.

Wiedflń, 16 grudnia. Oesarz zw iedzał wi zoraj 
w południe przez godzinę wystawę św iąteczną i 
wystawę obrazów S ch ind lera  w Kiinstlerhaus.

W Łzo raj Mllytł się w hotelu Continental obiad, 
w którym  udzia! wziął lir Taaffe, wRzysci m in i­
strowi'- i w ji-lu posłów.

Tryest . Ki grudnia. A reyksiążęta Franciszek 
F erd y n an d  i Leopold F eidynand  na pokładzie 
krzyżowca „E lżbieta" wczoraj o godzinie 2 1/, po­
południu wyjechali w podróż światową. Ja c h t pa 
rowy ..(n y f" , na którym  lwia rodzina arcyksięcia 
Karola Ludwika, dw a pai-owce „(Lloydu" z gość­
mi zaproszonym i, wśród których znajdow ał się 
nam iestnik i m nóstwo lodzi torpedow ych odpro­
w adziły ..FG.bietę" aż du Isoli. gdzie okręty wy­
m ieniły pożegnalne salwy.

Przy wyjeździć kapele okrętow e zaintonowały 
hym n austiyack '. Publiczność licznie zgrom adzo­
na na okrętach . wydaw ała okrzyki i powiewała 
chustkam i. Arcyk>iążę F ranciszek Ferdynand  
dziękow ał saluriijąc z masłu okrętow ego Z po­
w rotem  do portu urządzono aicyksięciu K arolo­
wi Ludwikowi i rodzinie jego grzm iące owacye.

Budapeszt, 16 grudnia, k o n fe ren c ja  biskupów  
uchw aliła zgodnie z referatem  księcia prym asa 
Y a s  z a r  y ego . przedstaw ić jednobrzm iące oświad­
czenie papieżowi, eosarzowi i rządowi i w ośw iad­
czeniu tein zwróci,- uwagę na niebezpieczeństw a 
i poważne konsfikweneye jakie mieć może rzą ­
dowy program  kuścielno polityczny. Dalej posta­
nowiono wykazać, że progi,nu ten już w czasie 
rozpraw y budżetowej ukazał się szkodliwym.

Paryż, Ki grudnia. R o u r g e o i s  i R i b o t  
zażądali w Izbie otwarcia natychm iastow ej roz­
praw y nad wnioskiem P oun juery ’eg<>. uważając 
to za kwestyę zaufania do gabinetu.

B o n r g  e o i s M ów ił; S tronnictw o repub likań­
skie powinno zda-  sobie spraw ę z tego. że gło 
suje nad spraw ą przyszłości Rzeczypospolitej.

R i b o t  uświadczył, że jak długo on stoi u steru, 
nie pozwoli osłabiać powagi Rzeczypospolitej. 
Po 7a słowami ludzi, którzy cnotliw e udają obu­
rz en ie . k ry je  się dokładnie ułożony plan całej 
ak ty  i. S przj siężono się na republikańskie instytu- 
ey e. Rząd zaklina Izbę. aby się skupiła około rzą­
du, który Rzeczpospolitą doprow adzi do zrehabi­
litow ania mężów, którzy od lat dziesięciu s te r jej 
dzierżyli. (Żywe oklaski.)

B r i s s o n  dom aga się odroczenia rozprawy, 
gdyż pełnom ocnictw o ankiety panam skiej jest na 
razie zupełnie wystarczające.

W głosowaniu Izba 427 głosam i przeciw  122 
uchw aliła przystąpić do natychm iastow ej rozpraw y 
i w mysi żądania rządu 271 glosam i przeciw  
265 oświadczyła* się  pizeciw  otw orzeniu zezogó- 
łow ej rozpraw y nad wnioskiem.

Paryż, 16 grudnia. \Y dalszym  ciągu rozpra- 
w7y w Izbie nad wnioskiem P o tirqueryego  zażą­
dał P r o Y f i s t  D o l a u n a y  od F reyeineta wyja­
śnień w sprawne zam ianow ania H ertza starszym  
oficerem legii honorowej.

F r e y e i n e t  oświadczył, że projekt udekoro 
4wania H ertza wyszedł od uczonych na podstawie 
czynionych przez H ertza eksperym entalnych  prób 
z elektrycznem  przenoszeniem  siły.

B r i s s o n  dom agał się przyjęcia wniosku Pour- 
query 'ego.

R i b o t  w yraził zdziw ienie, że Brisson oświad­
czył s ó  przeciw rządowi . nadm ieniając, że jeśli 
rząd nie uzyska większości, to będzie obowiąz­
kiem Brissona postarać się o taką większość

N astąpiło  potem glosowanie.
W ieść niesie, że B r i s s o n  ma zam iar 

urząd prezesa ankiety panam skiej.
D eputow any A r  o n e  posia ł świadków deputo­

w anem u G a I) r i e 1 o w i za to. iż tenże mowę 
Ribota w Izbie prz.envac mial okrzykiem 
„W szyscy klaszczą, naw et A rene".

Paryż. lt> grudnia. P rzy wczorajszem gloso 
weniu o przejście do rozpraw y szczegółowej nad 
wnioskiem  Pourqiiery  ego. składała się większość 
przew ażnie z sam ych repub likanów ; mniejszość 
składała się 7. prawicy (150 głosów ) z 50 bu lan- 
iystów  i 70 członków  lewicy.

K onserw atysta M e g o  w ystąpi z w nioskiem , 
aby K orneliusza H e r t z a  w ykreślić z legii ho­
norowej.

Paryż, 16 grudnia.. Gaulois donosi, że posta­
nowiono u w i ę z i ć  adm inistratorów  p rzedsięb io r­
stw a panam skiego.

Kadyks, 16 grudnia. Policya odkryła w kana­
łach  8 bom b dynam itow ych.

Genua, 16 g rudn ia . Pociąg pospieszny zderzył 
się na dw orcu kolejowym w R apallo  z pociągiem 
tow arow ym . K ilka osób odniosło lekkie uszkodze­
nia ciała.

Sofia, 16 grudnia. Ostatecznie ułożony pro­
jek t zmiany konsty tucji, rozdany wczoraj depu­
tow anym , dziś będzie przedm iutem  obrad sobra- 
nia. P ro jek t ten zm ienia trzynaście artykułów  za­
sadnicze! ustawy, z. których najważniejsze są już

znane. Z 293 deputow anych dotąd już 245 pod­
pisało listę zgadzających się  na ten projekt

Kursa telegraficzna ua giełdzie wiedeńskiej.
dnia 16 g rudn ia  1892 r.

Z jednoczony a łu g  w papierach  . 
Zjednoczony d łu g  w srebrze 
A ustryacka ren ta  złota . . .
5%  austryacka ren ta  (m arcow a) 
Akcye banku austro-w ęgierskiego

Londyn .....................................
S r e b r o .....................................
20-to franków ki za sztukę

II Kurs w wal
atwtr

1 J r - ct.
r . ; 9 7 75
. 97 35
• ii 116 10
• ji 100 55
. 980 —
. 3 1 4 —
. 120 —

! 9 57 •/,
5 68

ii 59 —B anknoty banku niem iec. za 100 m
Wiedeń, 16 grudnia. Ruble 119 50. Cena nafty 

16 7 5 — 19-75. Spiry tus 14-12. Żyto 6 63. P sze­
nica 7-63. Owies 5 91.

Odpowiedzialny Redaktor:
D r .  A d a m  A s n y k .

Wydawca: Dr .  L e s ła w  B o ro ń sk i.

Rubryka „Nadesłane ‘ nie pochodzi od Rodak- 
cyi, która tez żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

N A D E S Ł A N E .

Trwały skutek leczniczy. W wypadkach reu­
matycznych bólów krzyżów, n/.łojlców i stawów, dzia­
łają z największą korzyścią wcierania wódki fran­
cuskiej i soli A. Moila. ( cna tlaszki Hf) et 

Wysoła codziennie za pobraniem pneztowem apte­
karz A. M o l l ,  c. k. dostawca nadworny. W i e n. 
Tuchlanben 9. — W aptekach i drogueryach na pro 
wincyi należy wyraźnie żądać preparatów A. Molla 
z tegoż marką ochronną i podpisem.

Składy w Galicyi wymienione są w dziale-^insera- 
towym na ostatniej stronicy niniejszego nu nu rn.

W ilhelm  Fenz
w Krakowie

poleca swoją wystawę na ' $zem p ię tize świeżo 
w nor. ości zaopatrzoną. 

Japońszczyzna, mebelki bambusowe, parawany, 
bronzy, majoliki i ozdoby na drzewka. 

Perfumy, Herbata, Woda kolońska. 
(2881 6 10)

Zbiorowe kursu malarstwa i modelowania 
dla kobiet!

■ostaną otworaoua

od 1 stycznia 1893 roku w Krakowie
pod artystycznym  kierunkiem

Tadeusza Błotnickiego i Ludwika Stasiaka.

Zapisy i wszelkie bliższe w yjaśnienia w kance- 
laryi „Tow. P rzyjaciół Sztuk pięknych" (Sukiennice) 
od godz. 11 do 1 i od 5 do 6. (2849  4-6)

PORĘBSKI i ZIMLEK
Kraków, Rynek L. 8

polecają tow ary najlepszych gatunków  w za k re ­
sie handln: drobiazgow ego robót ręcznych i ma 

teryj kościelnych. — Ceny um iarkow ane. 
(3001 98 100)

Przy grach i zikładacn, przy składkach i zapisach

p am iętajm y

o Towarzystwie „Szkoły. Lądowej".

W s z e lk ie  p a p ie r y  vrar< 
totie iow e, b a n k n o t y  z a ­
g r a n i c z n e  i  m o n e t y  
puje i sprzedaje ood najliorzy- 

stmejszemi warunkami

K antor wymiany

-“I  c. t ipri pLBłitii lupie t»0
w  K r a k o w i e ,  R y n e k  1.
80. Zlecenia z prowincyi 
uskutecznia się odwrotną 
pocztą bez doliczenia pro- 

wizyi.
płacą żądają

K raków , dnia  16/13.
(Bez bieżącego kuponu).

Ruble p ap ierow e........................za 100 rubli 119 - 120 50 y/o 
4° „

Marki niemieckie . . za 100 mar. 58 80 59 20
20-to frankówka złota . . . . . . . . 9 50 9 60 V,
6 %  Pożyczka krajowa ailiti. za złr. 100 103 — — —
4 ’ J /y  Pożyczka krajbwy, galic. za złr. 100 98 - 98 75 r»°L
5%  Obligacce indemn. gal. za złr. 100 k. ni. 104 50 ULy 50
4%  galicyjski fundusz propinacyjny . . 94 60 !)."> 40
4 1 2°/o Listy zastaw. Banku kraj. za złr. 100 98 80 99 40
5°/0 Obligi komunalne Banku kraj. J. Emis. 100 70 101 40
4 Listy zastawne Tow. kred. ziem. . . 96 — 97 —
4°/t „ .......................................II. Em. 94 - 95 _ O",0
4'/,°/o - „ „ 99 70 100 40 »"/o
5°/0 „ Banku hip. z prem. 10°/o 108 - 108 70 4u/„
5°/0 „ ,. ,, 1 zwr. za 40 lat lOo 70 101 40 1,U/o
4 V /o  a „ ........................................... 98 30 99 — 4°/o
5°/0 „ „ Kftil. Pol. za rubli 100 101 25 102 25 •Ao
4 °/0 ,, Iikwidac. „ „ ., .. 100 98 - 99 50 W i

Łw6w, dnia 15/13.
Akcye Banku hip. gal. (dywid.) n ^  złr. 200 338 - _ _ 4 °L
5°/0 Listy zast. Banan liipot. gal. za złr. 100 100 80 lo l 5 ‘ 5°/o

Poż2°ń> Listy zast Banku krai. za złr. 100 99 - 99 ?<
4 1 ,°/0 „ Tow. kred. ziem ,:a złr. 100 100 — 100 7( 4 •/„
4»/0 „ „ „ .. okr. ,56 złr. 100 94 50 95
4°/0 Obligacye indemn. galii . za złr. lo o  m. k. 104 10 105 51
4°/„ galicyjski fundusz propinacyjny . . 94 70 95 4( 4 "/„
5°/0 Oblig. komun. Banku kraj. za złr. 100 101 - 101 7< A n
5>/|»J 01'ligaeye pożyczki kraj. za złr. 100 98 3t Trn - 4"/„

W arszawa, dn ia  15,18.
(Bez bieżącego kuponu'), 

isty Ziistnwne /. r. 18(19 zn niMi
Listy likwidacyjne . . .  ,
Listy zast. W arszawy I. Em. .. „

,  II. Em. .. ,,

III. Em. r
IV. Em. „

W iedeń, dniu 15 12. 
O b l i g i  d ł u g u  p a ń s t w a

(bez bieżącego kuponu). 
Kenta austr. papierów* . za z i

srebrna /a  z-b
,  złota . za złi
., papier, nowa za zli

z r. 1860 na oOO złr 
7 r. 1860 na lu o  /Ir . 
z r. 1S04 bez °/„ całe

Obligacye korony węgierskiej.
elita z ł o t a ............................ za złr. JuO
elita papierowa . . za złr. 100

płacą żądają

100 101 25
100 98 — — —
100 101 90 — —
100 101 75 — —
100 101 90 — —
100 100 20

Tw.1 97 75 97 95
100 97 30 97 50
100 116 10 116 30
100 100 5o 100 70
100 141 50 142 50
100 143 75 144 25
100 154 75 155 75
100 188 188 50

Obligacye indemnizacyjne.

za 100 u., k. 
za 100 złr.

100 45 
143 2 
13!) -

94 60 
105 — 
94 40

Listy zastawne.
3°;o Bodon-Credit allg. ost. z pr. za złr. 100 
4 1,2°/o Gal. Tow. kred. ziem. oitr. 52 złr. 100 
4 ‘ , °/0 Bank krajowy galicyjski za złr. 100 
5°/0 Bank kraj. oblig. komunalne za złr. 100 
4 ‘/ j 0/0 Ba-nku lustro-węgierskiego za złr. 100 
4°(0 Banku austro-węgierskiego za złr. 100 
4 °/0 Banku hip. węg. z prem ią za złr. 100

L o s y .
Budapesteń. losy Bazylika na 5 złr. w. a.
Kredytowe austr. 
Krakowskie . ' . . . .  
Czerwonego Krzyża austr. 
Czerw. Krzyża węgierskie
B u d o l f a ....................... .....
Stanisławowskie . . .

na 100 złr. w. a.
na 20 złr. w. a,
na 10 złr. w. a
na 5 złr. w. a.
na 10 złr. w. a.
na 20 złr. w. a.

Ostatnia
dywid.

100 05 
143 75 
139 50

95 30 
105 45 
95 40

10 - -

8--
17--

2 2 -

12—

Akcye bankowe i kolejowe.
A n g lo b a n k ............................ na 20(1 złr.
B ankrerein \) iciter . . na 100 złr.
Kred. dla nandlu i przem. na 160 złr.
Kreditbank węg. allgem. na 200 złr.
balie . Bank hipoteczny na 200 złr.
Laendci-bank

47-30 Austro-węgierski
1 7 - -

132-25
8 4 0

14—

Unionbank .
Ferdynanda Północna . 
Karola Ludwika 
Lwowsko-Czerniowieeka

na 200 złr. 
na 600 złr. 
na 100 złr. 

na 1050 złr. 
na 210 złr. 
na 200 złr.

płacą żądają

109 75 110 25
100 — 100 50
99 — 99 50

101 — 101 50
luo — 100 50
99 70 1O0 20

100 -- 100 50

6 70 7
194 _ 194 5o

24 25 24 75
17 80 18 05
11 60 11 80
24 50 25 —

38 — — —

149 50 
114 75 
314 
362 75 
340 — 
224 80 
981 
237 75 
2795— 
217 25 
245 25

150 — 
115 25 
315 20 
363 50

225 30 
982 — 
238 75 
2800— 
218 25 
2#5 50

Dom bankowy i kantr' wymiany JAKÓBA HOCHSTIMA
Kraków, a,k główmy, linia A -B .

kupuje i sprzedaje p o d  j n a j k o r z y s t n ie j s z e m i  w a r u n k a m i  krajowe i zagrau-czne papiery, akcye, 
listy zastawne, foty. monety, wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prowincyi

uskutecznia odwrotny pocztę bez doliozenia prowizji. l
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Ciszo !
Ciszo, Ciszo, jakaś ryjeszcze naiwna. Drażni Cię 

upadek ludzi małych, nad którymi powinienbyś 
stać wyżej. Hipokryzją, denunoyaeyami i ano­
nimami niesfałsznjecie opinii. Jeśl i  masz eo do 
muie, to walez. z otwartą  przyłbicą, jak  na  nozoi 
wego człowieka przystoi. Inną bronią  pogar­
dzam. 0  jakieś obmówienia moie niewiadomo, 
co do Przemyśla,  to tylko ja  a nie Ty mogę 
wiedzieć kto zawinił. Pozostaw już mnie sa 
memu, jak  mamonę użyć, wszak sam przyzna­
jesz mnie dosyć rozumu. Lepiej z mądrymi zgu­
bie. jak z głupcami znaleze, mówi przysłowie 
i dlatego nie chcę być ogonkiem bezdusznej i 
przewrotnej kliki, a rnur hrabski dość wielki 
pomieści i wasze sprawki. Nietu buj się koń­
cem. bo ten jest pewny. W szak nas wyniosą 
kiedyś na  górkę, jeśli za to dobrze zapłaoimy. 
Tyle w odpowiedzi na ramotę Dukielską,
29 49 1 Fłorcio .

Bardzo ważne !!!

Drożdże prasowane
z nadepszej i najpierwszej w Europie fahry ti  
pp. Mautnera i Syna w Wiedniu przychodzą co 
dzi»n świeże do Krakowa wyłącznie do handlu 

I O T A - O - l A .  p r z y  g ł ó w ­
n y m  R y n k a .  2930 1

Zamówienia zamiejscowe u s k u t e c z n i a  
S i ę  s p i e s z n i e .

Asystent farmacyi
chlubnie polecony p o s z u k u j e  p o  s i a d y .

Łaskawe zgłoszenia pod G n m p e r t ,  d l a  
łV . K .  p l a c  k z  / .  p a ń s k i ,  9 .  2951 1 n

Majątek
w doskonałej podolskiej glebie, w po 
wiecie złoczowskim  z dom em  m ieszkal­
nym , budynkam i gospodarcze mi, sadem , 
m łynem  w odnym , karczm am i, łąkam i i 
lasem  '6*t d o  s p r z e d a n i a  z a r a z .  
Roli (czam oziem u podolskiego) 241 m or 
gow, ogrodu i sadu 7 m orgów , łąk  dwu- 
kośnyeh 61 m orgo w, pastw isk I m órg 
pod budynkam i l m órg lasu 288 m or
gów (w teui do sprzedania i wycięcia 
zaraz 2800 sztuk dębów). Razem obszar 
wynosi 601 morgów S uche dochody z 
m łyna i karczm y 600 złr. rocznie. D łu ­
gów hip. nie ma żadnych.

Zgłoszenia należy n a d jy ła ć :  t .  P .  
poste r -s ta u te  R y m a n ó w .

2346.

EDYKT.
C. k. Sad powiatowy w Karlsbadzie

pi daje do w iadom ości, że J ó z e t K a u f -  
i n a n u ,  urodzony dn ia  1 s ty czn ia  1852 
w Tylawie, powiat Dukla w Galicyi, 
stanu  w olm go, tu r y e r  podróżny z Pa­
ryż , będący w sta tn im  czasie na ku- 
racyi w K arlsbadzie, a obecnie w ces. 
król. zakładzie um ysłow o-chorych  w Do- 
b rau , k tire g o  przynależność me je s t j e ­
szcze spraw dzoną, został uchw ałą c. k. 
Sądu O bw ód, wego w Eger, z 22 lis to ­
pada 1892, L. 9230, jako um ysłowo 
chory pod kurate lę postaw iony, i że ku 
ratorem  dla niego zam ianow ali • Dra A l­
fonsa de Wunschheim. adwokata w 
Karlsbadzie. 2048 i

C. k. Sąd p o w ia to w y .
K arlsbad, dn ia 26 listopada 1892.

0 . k. Radca Sądu Obwodowego 
P u bisch ka , m. p .

8f t f l r  Bardzo ważne dla Panów!
Z pow odu krótkich dni w tej porze urządziliśmy w sk ła-k ^  
n aszym  światło elektryczne, które umożliwia roz- ty 
iw an ie  Koloru i jakości tow aru jak w dzień.

Polecamy w doborowym zapasie:

, ,Paletoty, Chesterfildy, Kaizerroki, Menźykowy,
A  Szlafroki, Haweloki, Ubrania marynarkowe, żakie-Jj, 
H towe, salonowe i frakowe, Spodnie kamgarnowe, h 
M  Bondy do podróży, Kamizelki jedwabne

* Am 1. J a n n er  beginnt ein neues Abonnement.

dzie 
poznawanie

r
oraz

^ w ie lk i w ybór ubrań d z iec in n ycb  w
podług najnowszego fasonu.

y  Wszystkie powyżej podane przedmioty, wyrabiane w wla- 
snym zakładzie z najlepszych materyałów krajowych i zsgra- 
nicznych, sprzedajemy

po cenacli fabrycznych.
Z uszanowaniem

Heilman Kohn i Synowie
ulica Grodzka, L. 9, I piętro.

8

Praktykant
wolny od wojska, posiadający niższe klasy gi­
mnazjalne, właJający językiem polskim i nie­
mieckim będzie z a r a z  p r z y j ę t )  u i .  Płaca 
miesięczna 30 złr. a do tego w naturze pomie­

szkanie i opał. 2959 1
Oferty wnosić należy pod adresą: C. W a r -  

h a n e k ,  fabryka konserw I trscz parowy w 
Mszanie dolnej.

Kawalerzy mogą ubiegać się o to miejsce.

Kołnierz futra damskiego
astrachański czarny, ż 3 haftkam i i a tła ­
sow ą podszewką, zgubiono w teatrze  10 
bm. na przedst. kom edyi „N asze an io ły".

Ł askaw y znalazca raczy się zgłosić w 
cukierni Rehmana i Hendricha, gdzie 
stosow ne w ynagrodzenie otrzym a.

f e t e i p  s a l i  ia  2 
i M h  sanki n i siedzenia

do sprzedania bardzo tanio.

2960 1 3 Hotel de Zator
O św ląo lm , dw orzec.

£ W Parku Krakowskimi

i

n o w o a o

przy wspaniałem oświetleniu uowemi lam- y, 
parni Brandta, w  p o n i e d z i a ł e k ,  f  
ś r o d ę  i D i ą t e k  będzie otwa ta od ^  

g o d z i n y  S  w ie c z ó r .  ^
W e  ś r o d ę , s o b o t ę  i  n i e d z i e l ę  ^  

f  m u z y k a  w o jM k o w a  przygryw ić bę- |  
^  dzie całe popołudnia. 27 17 15 i*

0-letoią praktyka, bezdzie­
tni do zaangażowania od No­

wego Rona. Adr is : Agronom, w Dzikowie Sta­
rym ad 0l8zyce. 2tj 12 14 25

Rządca

Kandydat adwokatury
ru tvnow auy , z p rak tyką są i iw ą i adw o­
kacką, f szukuje posady w kancelaryi 
adw okackiej w K rakow ie albo na pro- 

w incyi zaraz lub od N ow ego Roku. 
^ Ł a s k a w e  zg łoszenia pod adr. Dr. G .  
poste rest. K r a k ó w ,  poczta g łów na. 

202z l  3

W szelkie zam ów ienia n a  .

służbę dworską i miejską
od Nowego Roku p rzy jm uje

Biuro Sw iderskiegi«  Tarnowie.
Porozum ienia się m iędzy c h l e b o ­

d a w c a m i  a s ł u ż b ą  odbyw ają się w 
każdą niedziele.

W  W i e d n i a ,  w  K r a k o w i e ,  ulica Grodzka ,
0  i i n  11111 ■ l l d i l /  l i  9 , w e  L w o w i e ,  w  P r z e m y ś l u ,  w  l ' z e r -  K
1 j  mA IU IIJ  iiu U u U  ■ n io w c ac h , w  B ia ły  (B i e l a k u ) ,  w  O p a - b (
u ' w i e ,  w  P l l ź n i e ,  w  T a r n o w i e ,  w  R z e s z o w i e ,  w  J a r o s l a -  y  

A  w i n ,  w  S t a n i s ł a w o w i e  i w  N o w y m  S ą c z n .  J;S7 24 0 h ę

J. RIPPERA
akow le, ul. sw. Jana, 5, |jj

piw a w bute l- \ s

K
poleca Szan. Publiczności zawrsze na składzie u trzym yw ane 

kach i beczkach, a m ianow icie:

M P m  o b ń .  m o r t m  
^ P m  oKocisSie m c . 

PiiooKocis&iwysialc

Powyższe g a tu n k i piw a 
u trzym uję na składzie w 
beczkach i/1, Vs I16'1" 
te litra , rów nież i w b u te l­
kach % i 7 i litrow ych.

P ip  o ł i i i i c  marców, m
a a

Przy odbiorze przynojmuiej l ę j  
10 butelek piwa P.lzncńskiego ^  ^  
opuszczeni na każdej butelce 
I centa, przy innych gatunkach [B I  
na 10 butelkach doda.ę fig je- Ł „ 
denaslą  da tno.

e JDla większej w ygody Szauo«ne.| Puoliczności z a p r > vadziJem i i * '  
sz k i z zam k n ięc iem  herm etyczuem  p -reelano ,vemi k or-fżj 
k a m i, które są p rzeciągn ię te  z ie lu m -b ia ły m  sznu reczk iem , a p l m i i b a k i  
zaopatrzona firm ą J . B ip p er, K raków , ua zastaw  k tórych  z o s tiw ia rv i  
się kaucyi 10 centów , n a  zw ykłą butelkę korkow aną 5 centów , k tó rą  przy 
zw rocie butelek zwracam .

Polecając się p rzy  nadchodzących  św iętach łaskaw ym  względom Szan. 
Publiczności, ręczę za dobroć ga tu n k ów  i w ysta le  p iw a, oraz ‘ 
rze te ln ą  usługę z pow ażaniem
2887 i  3 J .  R l p p e r .

— s a .  a

l  STACHOWICZ
krawiec 

cywilny i wojskowy
Mlw, Rynek główny, L 30,

poleca bogato zaopatrzony skład w szel­
kiego rodzaju 2̂ 43 8 30

IT  N * I  F U R M Ó  W
jakoteż wszelkie artyku ły  

dla c. k. oficerów, urzędników wojsko­
wych i cywilnych.

C e n y  u m i a r k o w a n e .
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I I
D D E  P R E S S E

n

tr it t  in ihren 46. Jahrgang. Sie ist wahrend der Ungen Zeit ihres Bestehens immer ihrem Motto: „Gleiches Rechl fiir Alle1,
treu gebliebeu und wi d e s  aueh in Zukuntt  so halten „ n i e  P r e a s e '  ist das billigste und reichhaligste Journal.  S e  ersoh»int
tagl ieh a lt  polit isches Blatt in einer Morgen- und einer Abendausgabe ; sie bespricht aile  Fragen mit strengster  Ohjeetivitiit
und enthiilt Origiual-Depeschen und Beriehte aus alleu Kronliinlern nnd den bedeutendsten Stiil ten des [u- und Auslandes.
Sie liefert ferner ihren Le ern g r a t i s  ein belletristisches Journal  r

99 An der sciionen blauen Donauu

•  k

#mm

das sich der grossten Yerbreituug und B^liebtbeit erfreut Q n d  namentlich in der Frauenwelt  ehreniolle Anerkennuug nadet .  
Die „ S c h ó n e  b l u u e  D o n a n *  enthiilt in jeder Nummer eine reic-h ansgestattete

Musik: - Bellage.
Die „ P r e s s e “ veroffrntlieht regelinassig eine yollstandige

V  erlosungs-Zeitu ng.
Durch die Gratisbeilagen „ A n  d e r  s c i i o n e n  b i a u e n  D e n a o *  uud die „ Y e r l o g a u g s - Z e i t u n g ‘ wird 

das separate Dalten sobher  Juurnale erspart und das Abonnement der „Hresse" stellt sich urn so Vieles billiger; wir sind daher 
bereehtigt, zu sagen, dass die „ P r e g g e "  d a s  b i l l i g s t e  T a g e w j o u r n a l  I s t .

In R o m a u - F e u l l l e t o u  ersohein^n die heiyorrsgendeten W erke deutseher nnd fremden Antoren. — 
G“genwa’tig yetoffeutli.-hen wir den spannenlen  Roman von M a t h i i d e  H e r a o  :

99lieben und Abenteuer von BIceardo Joanna66.
g W  Die „Presse“ ist bereit, jedem neu eintretenden directen < kuartfa  1 , - 1 1 a n n e n t e n  die bisher erseh.e- 

nenen Fortsetzungen des ^ufeuden Romans ; feruer ais besondere Bramie zwei l e r  folgenden Homane naeh Answahl , brochirt, 
gratis zarusenden:  D o e t  >r K a m e a u  vou Georgss Ohnet. „ D o p p e l i e b ,  u “ von Wilhelm Jeasen , A l m a “ von Chr.
9eld , „ Ł a d y  B a b y  “ Ton Dora Gerard , „ I m  K a tu p T e  d e .  L e b e n a "  von Albert Delpit. „ T r u g g o l d “, antorisirte 
Uearbeit- g uach dem Eugl schen von Max von Welsse .thurn „ V e r l o r e n e  M u* i’,‘ vou Jeanne M riret, „ C e b e r  d i e  
ś i a n n e  b i n a u . “ von Math. Serrao „ H e  i l ie o  - u « “. nesehicbtl icher Roman von Victor Wodiczka. „ M a r c a  vot J-anne 
Mairet. „ D a .  g e . t o b l e n e  P a r a d i e .  von Hugo Klein, „ D ie  j u n g ę  F r a u  y i l l e f ć r o n "  ron Leor de Tinseau. 
„ D ie  E r . i e  u n d  d i e  Z w e i t e “ von Gregor Cslky, „ D ie  S c b w e s t e r n * ,  von Jeanne Mairet. „ E in  Ó r z t i i c h e r  
F a u s t  von Sandor Brudy.

P r o b e u u m m e r u  w e r d e n  b e i  A n g a b e  d e r  4 d r e . s e  a u f  W u n . c h  g r a t i s  g e s e n d e t .
A b o n n e m e n t s - P r e l s e  der „ P r e . s e *  i Morgen- und Abendblatti  sammt illustrirtem Fam itienblatt  „ A n  

d e r  . e b ó u e n  b i a u e u  D o n a u "  und Y e r l o . u n g . - Z e i t u n g .  2871 i  2

F i i r  d i e  F r o T l n z :
M it  t& g l ic h  e i n m a l i g e r  P o s n e r s e n d o  g :

Fro M o n a t ................................................................Oe. W. fi 2 . » 5
„ Q u a r t a l ........................................................................  „ 7 .  —
„ h a ll.jiih rig .............................. , . . . „ „ „ 1 4 . —
„ g a n z j i i h r i g ............................................................ „ „ „ 8 8 .  —

M it t&glich zw eim aliger P o .tT er.en d u n g :
Pro M o n a t ................................................................Oe. W. fl. 3 . 7 0

„ Q u a r t a l ....................... .....  ,, ,  8 .  —
„ h a l h j i i h r i g ........................................................ ....... „ 1 6 .
„ g a n z j i i h r i g ..........................................................„ „ „ 3 8 .  —

Die Expedition der „Presse“, Wien, I., Wollzeile 13 (Essiggasse 2).

D |oila Proszki seidlicaie.
Tylko prawdziwe,
jeżeli na etykiecie ka/.degt. p u ­
dełka wydrukowany jest orzeł 

i firma A . M o l l .  
Trwały  i pewny skutek tych 

proszków w najuporczywszyct1 
oierpleniach żołądka i trzewlów 
brzusznych, kurczach żułądka, 
zaflegnuenia , zgadze i chroni 
cznem zaparciu stolca, w eier 
pieuiach wątroby zastojaoh 
rwie i hemoroidach, w najroz 
maitszj eh chorobach kobiecych 
zapewnił od wiem lat tym p ro­
szkom obszerne wzięcie.

UW* Fałazywe wyroby będą sądownie ścigane. 
f e n ,  z a p i e e z e t o w a n e g  i  n c y g i i i a l n e g o  p u d  t k a  1 z ł r .  w . a .

Wódka francuska i sól Maila

O S T R Z E Ż E N I  F .

art/irt lltk.ióK.ł a .  l i t i . Ł A  i zaT u IL a  n r i  J fff7 | irfl
I J IRU p i a n UZ.IIf0  mknięte plombą o ło w a n ą  „ A . M D L L * ‘.

W ó d k a  f r a n c a . k a  i  . ó l  M o l l a  jest najlepiej znanym środkiem Indowym sz c ze ­
gólnie jako środek uśmierzający do wcierania p zeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, dzia ła  wzma -niaj -co na inuszknły i nerwy.

Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 centów

A/folTa sa licylo w a  woda do ust.
(Na podstawie salicylanu sodowego wyrabiana )

J  JJSzczególniej ważna dla dzieci każdego wieka i dorostyoh , przy codziennem płukaniu net 
zape .nia  zdrowe utrzymanie zębów i zapobiega bólowi tychże.

Cena flaszki opatrzonej marką ochronną A. Moll a 60 centów. 59 50 52

iiłówny skład wysyłek u A. M )LL, c. k. dostawcy nadworn., Wiech n, Tuchlaubei

C jn a s z a  s ię  P  T . P u b l ic z n o ś ć  w y r a ź n i e  ż ą d a ć  p r e p a r a tó w  M O L L A  i  l i  t y l k o  
te  p r z y jm o w a ć ,  k tó r e  o p a tr z o n e  s ą  m o ją  m a r k ą  o c h r o n n ą  i  p o d p is e m .

Skla ly utrzymują w KRAKOWIE aptekarze : W. ReUyk , K. W isz newski , handle : St. Fem- 
tucta ; w iIRÓJACH M. Kulak; w CZORTKOWIE Ludwik Noss, apt.; w GUKAHUMOKA R. Botezat 
apt.; w HORODENCE J. Neuberg apt.; w HOSIATYNIE W. Czerski, apt.; w JAP«'SŁAW IU J. W-- 
słoeki, apt., i J. Rohm, apt.; w KOLBlT.SZOWlf Fr. Beinbea, apt.; w KOŁOMYI J. Sidorowicz, apt.|; 
we LW OW IE J. B e iser , apt., S. Rucker, apt.; w NOWYM r-ACZU W. Filioek , apt., i Kosterkiewicz 
wdo' i Rumau Jakubowski, apt.; w NOWYM T4R G U  M. Statter; w PODGÓRZU J. Skakalski, a p t.; 
w PRZEMYŚLU M. Schwarz, apt.; w RZESZOWIE A. Karpiński, apt., C. Schaitter i Sp.; w SOKALU  
E. Wyaoczańaki, apt.; w STANISŁAW OW IE Aut. Strzem eeki, apt.; w TARNOPOLU E. Frautz i L . 
Fleischmanu , a p t.; w TARNOW IE F. L eszczyński, H. Wierzycki , St. P aw łow sk i, apt., T. Scharff; 
w ULANOWIE J. W roński, apt.; w WADOWICACH Teoti Kluck

Księcia Alfreda Montenuovo
dzierżawca piwnic win

S. G. Schwabacha w Pięciukościolach (Węgry)
poleca swe na wszystkich nhesłanycli wystawach pierwszemi 

nagrodami odznaczone

winaVilliny czerwone i wina Pięciokościołow białe
s t o ł o w e  i d e s e r o w e

po umiarkowany-'h cenach. Szczególniej godnem polecenia w 
c z a s i e  e p i d e m i i ,  z powodu wielkiej zawartości tauiriy, zna­

komicie działającem jest 2432 31 78
z 1885 r. Villany czarne portugalskie wino-

W ysyłka  począwszy od hektolitra. — Cenniki darmo i optainie.

Naj praktyczniejsze

p i s t a i k i  W  drzewka
metalowe 

o ona ty lk o  O złr.
poleca 288 > 3 5

Krzysztof Krzysztofowie, Kraków.
Kompletne asortymenta na drzewka

po 2, 8, 4, 5, 6 do 20 z łr., w y-yłu  odw rotuą pocztą franco opaknw uiio .

I

i
L .  1 3 ,w  K r a k o w ie , u l. Głrodzka

**S? polbca na obe.-ny sez >n

i  Materye wełniane i jedwabne
H  na suknie, płaszcze i wierzchy do fu ter,

§ Chustki, Pledy, Kołdry, Dywany, Firan­
ki, Pończochy itp.

|  Skład Płótna, Szyrtingu, stołow e j bielizny, Chustek do nosa.
S  O o n y  f a t o r y o z n e .  2842 2 5

§§ G o t o w e  o k r y c i a  d a m s k i e .

coM

!ffa Boże Narodzenie!
W sp an ia łe , efektowne, nadzwy­

czaj tanie 361 l c 7  0

nabyć można w sklepach

S. Wierusz-Niemojowskiego
L w ó w

ulica Teatralna, L 3. ulica Jagiellońska, L. 6. 
K r a k ó w .  Sukiennice, 28. 

Wysyłka na  prowincję  odwrotnie za pobra­
niem lub nadesłaniem należytości. Sortymenta 
do kompletnego ubrania  drzewka (wraz z lich­
tarzami i świeczkami) po złr. I.5D, 3, 5, opa- 
sow.mia nie liezy się przy odbiorze po nad 
10 złr. franca. — Odbiorców zsmiejseowyeh n- 
piasza się uprzejmie o wczesne nadsyłanie za­
mówień, w zeszłym roku , z powodu spóźnionej 
pory, wielu zleceniom zadość nczynić nie mogłem

MA8SAOE.
Dr. liliclial Kaolinami
l-czy jak dawnej:  c lorob stawów, m ię­
śni 1 nerwów (nerwobóle , kurcze,  poraze- 
u i e , hysteryę) jakoteż atonię kiszek i otyłość 
zapomooą mięsienia ( M a a i s a g e ) , według m e­

tody Mezgera w Amsterdamie. 
Przyjmuje od godziny 2 do 4 popołudniu w 

don n Wgo Kaczmarskiego przy ni. G rodz­
k ie j, pod Ł . 32. 2486 2ń 59

Prawdziwy

JMtiód lipcowy
tureckie 292524

Powidła i Ś liw ki
do nabycia w handlu pod firma

J. K O SZ
w Krakowie, ul. Grodzka.

^ 1

^  » Zaspanie niemożliwe.

©jBndzik anker
•zdobuy, w niklowej szkatułce, praw ic 20 u cm wy-oiki, «lr. I  9 6 ,  z kaleniiarzi m
3  zlr. 7 5  et. Ze świecącą w nocy tarczą zegarową o 40 cnt. więcej. T o n i e  
óudzik  z kalendarzem  i dzw onkiem  etof .wym , w nocy ś^ iecą^y , ztr. 4.73 .

śc ien u y , bijący, ok >ło 49 etui d łu g i , w politur iw . i p o d a e m  
ram ach zlr. 3 .50 , ze sp rężyaą  zlr. 4 50 , św iecący w nocy więcej o 6 0  et.

Zegar z k u k u łk ą , w ła d n ie  rzeźbione, szkatułek, ze w skazów ka­
m i i godzinam i z k ości, około 1/2 ra-dra długi, 6  zlr.

Zeicar z k u k u łk ą  lub p rzep ió rk ą , bi ą ay, z rep e rt lirow ym  w er­
kiem, około 1 m e tr w js  k i, 18 zlr. 5 0  cut.

P od ziw ! Z egarek m ęsk i, k es .onkowy, z nowego «rebra, rem on to ir
4 zlr., o 3 kopertach zlr. 5 .5 0 . Męski an k er-rem ou to ir , 12-łu t srebro, 
o 15 rub inach , z 3 kopertam i, b. m ocny, z m arką „trwałość", 9  z lr .

D w uletnia gw araneya. —  C enniki darm o. 2660 2 0  o

E .  M A Y E R ,  Wiener-Uhren-Indostrie, I., Schottennng, 33.

ANTONI SCHULZ
ulica Krapnioza, L lO,

poleca swoje dobre i naturalnem m  m
butelka białego po 50, 65. 75 ct i I złr. 
czerwonego po 55, 65, 80 ct. i I złr.

W beczkach znacznie taniej-. 2824 10

1 1892 r. M ik i jadalne
(H erzen p llze )

starannie suszone I. gatunek za kilo złr. 1.50.
ro-syła ?.i zil iczką 2874 4 5

A n n a  R o t h
Aussergefild, Bóhmerwald.

Przy odbiorze 5 kilo przesyłka opłacona, przy 
większych zamówieniach wyjątkowe ceny.

Od przeszło 20 lat urządzony 2905 2 3

sklep z naitą
dobrze pr< spernią ^y. z powodu słaboś i w łaści­
cie la,  za gotówkę do sprzedania. 

W ia in u o ść :  niica św. Jana, Ł. 2.

Sucharki krakowskie
jako bardzo praktyczne ze wzg!ęda na ich d łu ­
gą w stanie świeżym wytrzymałość, 5 kilo około 
-00 sztuk z opakowaniem franco złr. 3.75. 
H o r h a t n i l f i  ctr,<kae Ciastka do t>erbatv lab 
f l C I  l l d l l l l l M  wina, w pięćdziesięciu dobo­

rowych gatunkach. 1 kilo złr. 1.60.

B iszk opty francuskie * L ir ' -1 kil°
Tylko przy zamówieniu 6 kilo herbatników 

jak  biszk ptów, lub jednych i drugich , wysyła 
odwrotną pocztą franco za zaliczką 286L 5 10

cukiernia Jana Baumana
w fioclmi.

Z drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braoi Fiałkowakioh w Bielsku, Odpowiedzialny rzędoa drukarm A, Szyjewsld.


